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rwawa ra ! ia ma i!ńi a w ra 1wi! 
%ono p~ru1;•nifla •asfrsefilo 

raDli floclionfl( sDJefło 
poczem sama oddała się w ręce policji 

Kraków, 21 lipca. 

Wczoraj rano rozegrała się przed ko 
szarami im. króla Sobieskiego, przy ul. 
Warszawskiej krwawa tragedja małżeń
ska. 

Do mieszkającego w tych koszarach 

porucznika 12 pp. Wilhelma Haendla 

żYLA BROŃ DO JEJ SKRONI I WY
STRZELIŁA. 

Laskowska padła natychmiast trupem na 
miejscu. 

Haendlowa schowała rewolwer i uda 
ła się do najbliższego komisarjatu poli
cyjnego, gdzie zameldowała o popełnio
nem morderstwie. 

Zeznała ona, że prosiła Laskowską, 
ĄBY. ZERW ALA Z JEJ MĘŻEM I NIE 
NAPASTOWAŁA GO KIEDY JEDNAK 
LASKOWSKA ODMóWl:LA JEJ żĄDA 
NIU, ZASTRZELIŁA JĄ. 

Haend.lową natychmiast aresztowano 
męża jej przestucbuje w wojskowy sę

dzia śledczy. 

przyszedł żołnierz z zawiadomieniem, iż 

przed koszarami czeka ~a porucznika 

jakaś pani i prosi go, aby zeszedł. 
Por. Haendel jeszcze spał. 

żona jego 40-letnia Marja nie zbudzi
ła męża, ALE WZIĄWSZY Z NOCNE-

Im~ nie1none~o m~iunnJ no ni. ierom~~ie1n 
GO STOLIKA JEGO REWOLWER, Łódź, 21 lipca. 
WYSZŁA PRZED KOSZARY gdzie - · Ubiegłej nocy przed domem przy. ul. 
. • . ' Żeromskiego 117 dozorca tej .kamienicy 
Jak się ?kazało na chodniku cz~kała. na natknął się na jakiegoś mężczyznę, leżą. 
porucznika cego na chodniku, !który nie zdradzał ża 

22-LETNIA MARJA LASKOWSKA, ZE dnych oznak ż.ycia. . 
SKIERNIEWIC · Dozo_r-ca mezwłoczme zaalarmował 

• 10-ty !ko.misarjat policji, !ldóry z kolei 
Przybyła ona dziś rano do Krakowa, skomuni'kował siP. z tnol!otowiem miej-

skim. 
ażeby się zobaczyć z Haendlem który od 

dłuższego czasu, jesz<:ze z ciasów poby

tu pułku w Skierniewicach, UTRZYMY -

W.t\L Z NIĄ STOSUNKI MILOSNE. 

Przybyły lekarz stwicrdzit, iż męż
czyzna, leżący ina chodn~ku, już nie żyje. 
.Według wszelkiego pra1wdopodobień
stwa otruł się on bardzo znac:ziną dawką 
strychniny. Nazwiska samobójcy, które
go wygląd świadczył o tem, że pochodzi 
z zamożne:j sfery, dotychczas władze nie 
zdołaty ustaHć, gdyż nie miał on dolku
mentów osobistych: Zwło'ki samobój<cy 
·dziś rano przewiezioino tło prosektorjum. 

żona Haendla przystąpiła do Laskow 

skiej i z początku spokojnie z nią rozma 

wiała. 

Złodzieje doszcz4ęiniie oaolocili 

Po kilku chwilach rozmowa stała się 

~łośniejsza. NAGLE HAENDLOWA WY 

JĘŁA REWOLWER I, ZANIM LASKO 

WSKA SPOSTRZEGŁA SIĘ, PRZYŁO-

mie szkanie 
Łódź, 21 lipca. I ich mieli dozór jacyś krewni, którzy co

Dziś rano policja otrzymała meMu- dziennie przychodzili sipraW1dzać zamki i 
nek o ruchwałem włamani.u do mieszlka kłódki. 
inia p. Józefa Ja1kt11boiwicza przy ulicy Gdy dziś rano przyszli o.ni do miesz-
Narutowicza 49. kania, zauważyli, iż frontowe drzwi wej 

Państwo Jakubowicz już od miesią- ściowe są otwarte. 
ca bawią na letnisku. Nad mieszkaniem Jak się okazato, w nocy u państwa 

••••••••••••••••••- J. grasowali złodzieje. Otworzyli oni 

Zbrodnia w Piotrkowie 
na tle kłótni sąsiedzkiej 

Piotrków Trybunalski, 21 lipca, 
(Telefonem od własnego korespondenta). 
Zamieszkali w Piotrkowie przy ul. 

oraz niejakiego Wojciecha Kukulsldego. 
znajomego ich, który podburzał Rejnia
ków do napadu. 

drzwi przy pomocy podrobionych klu
czy i doszczętnie ogołociH wszystkie po 
koje, zabierając ze sobą nawet niektóre 
meble. 

Dokładnej wartości skradzionych 
rzeczy jeszcze nie ustalono. ze względu 
na to, iż p. Jakubowicz, którego tele
graficznie ·wezwano do Łodzi, jeszcze 
nic powróci!. 

~&GR& A 

Ku czci Okrzei 
06.:liodv so.:jafistu.:•ne 

BJ Worssoll'ie 
Warszawa. 21 lioca. 

Polska Agencja Telegraficzna) 
W 25 rocznicę stracenia Stefana 

Okrzei, członka organizacji boiowej PP.S 
straconego na stokach cvtadeli w dniu 
21 lipca 195 roku - organ PPS -
frakcja rewolucyjna „Przedświt" i organ 
„Robotnik" zamieszczają wsoomnienia 
pośmiertne jego pamięci. Obie organiza
cje socjalistyczne niezależnie od siebie 
urządziły wczoraj uroczysty pochód ku 
czci Okrzei. Na akademii urządzonej 
przez PPS - fr. rew. wygłosili prze
mówienia: Raymund Jaworowski, pre
zes rady miejskiej Warszawy, poseł Me
dard Downarowicz i Zygmunt Zienc. 

11 tysięcy domów 
w gruzach 

':ffros~nv 6ilons tojl'unu 
..., :Japonii 

Tokjo, 21 lioca. 
Po przywróceniu połączeń telefonicz 

nych z nawiedzoną w piątek orzez stra
szliwy tajfun wyspą Kilshiu. okazuje się, 
że spustoszenia wyrządzone orzez cy
klon są ogromne. 

Ponad 11 tysięcy domów iest znisz
czonych zupełnie, dziesiątki tvsięcy lu
dzi bez dachu nad głową. Dotvchczas do 
noszą o 60 zabitych i 25 zaginionych.
Najwięcej ucierpiało miasto Nagasaki. 

Wyro~ śmierci 
8'ęftononv ,., OsfroD'iU 

Ostrów, 21 lipca. 
Wczoraj na dziedzińcu sądu okręgo

wego wykonano wyrok śmierci przez 
powieszenie na 26-letnim Czesławie Ko 
niecznym, który w grudniu roku ub. za
mordował w Pieruszycach rodzoną ma[ 
kę i sześcioro rodzeństwa. 

W napadzie szalu 
sornordo8'ol 17-! efniq 

d~ie1".:~vn~ 

Kraków. 20 linea. 
Franciszek Szypuła, który orzyby ł 

w odwiedziny do swoich znaiomych w 
Kotyszewie, w przystępie nagłego na
padu szału rozłupał siekierą głowę 17-lc 
tniej Marji Guzikównej, która oadła tru-
pem na miejscu. 

-----

Pięcioro dzieci 
~osęponu.:li 'piosfdł!m 

Dwoje zmarlo 
Z Bydgoszczy donoszą: Niezwykła 

tra·gedja wydarzyła się opodal :bwirow
ni miejskiej przy szosi,e wio.tlącej do Pol 
czyna, w ;pow. morskim. Pod żwirownią 
ba wiło się si~dmioro dzieci w wieku od 
lat 2 do 5. 

Na.gie -0berwała się ziemia, zasypując 
pięcioro bawiących się dzieci. Dwoje po 
zastałych zawiadomiło o W)'!Padku pob
lis!ki mo•rski dywiz4on lotniczy, który wy 
sfa:ł na mie:jsce katastrofy 'krlkunastu żoł 
nierzy na rafonek 

Po :ki11mnast.u mi nu fach żołnieuom 
udało się -0grzebać dzieci, z tych trnje 
dzięki inatychmia:stowej pomocy le'kar
s'kiej zdołano przywrócić do życia, dwo
je wskutek uduszenia malazło śmierć. „ Jerozolimskiej 55 Tadeusz i Marjan Rej 

niakowie od dłuższego czasu patali nie
nawiścią do sąsiada swego Euzebiusza 
Komara. 

W ostatnich dniach nienawiść i któt
nie znacznie wzrosły. przyczem bracia 
grozili sąsiadowi swemu zemstą za za
grodzenie części podwórza i urządzenie 
w nim ogródka. W dniu wczorajszym, 
gdy Komar wszedt do swego ogródka. 

Król angielski-hetmanem .Ukrainy? 
Sensacyjne projekty emigracii ukraińskiej wt Ameryce 

przybiegli podnieceni tern Rejniakowie Paryż, 21 lipca. ce 30.000 członków. 
i rzucili się nań, okładając go kijami. Organ paryski emigracji rosyjskiej Org:rnizacja armii ma się odbywać 

Na krzyk napadniętego wybiegła żo „Wozrożdenje" zamieszcza sensacyjną pod kierownictwem oficerów angiel-
na jego, którą napastnicy również po- wiadomość z Nowego Jorku o rzeko- skich oraz przy pomocy finansów angiel 
częli okładać kijami. mem formowaniu ukraińskiej armii na- skich i ukraińskich. Wyekwipowania 

Gdy po pewnym czasie napadnięty rodowej w Kanadzie i St. Zledn. oraz broni ma dostarczyć Anglja. Przy-
Komar, zalewając się krwia padł nie- Na czele akcji stoi Lig~ Uk~aiń~ów szła armia ukraińska ma posiadać arty
przytormw na ziemię, Rejniakowie zbie- brytyjskich dla wyzwole111a Ukra:n~, lerję, oraz flotę wojenną. Sztab glównv 
gli. Przybyly lekarz przewiózł Komara 

1 

obywatele ang!elscy, or.a~ jak~bY. angl.1- n:a b~ć o~sadz01~y przez oficerów an
w stanic nieprzytomnym do szpitala. cy. Główny osr?dek I.;1g1 rnaiduJe s!ę gICl~k1ch. Zorga1:1zo\v~na w. ~en sposób 
gdzie po kilku godzinach wyzionął on , w Winnipegu. Liga dązy do utworzenia armJa w odpow1edme.1 chw1h ma być 
ducha. Wdrożone energiczne dochodzc-,· ukraińsk~ej ~ji ~arodowej, p,rz~:czem przetra!1sportowana na morze Cza.me ! 
nie przyczyniło się do ujęcia sprawców kadrą teJ armJ~ maJą być uk!amsk1~ sto ma by~ wyładowana na J>OłudmoweJ 
ohydnego morderstwa braci Rejniaków warzyszenia gimnastycz·ne !51czy, l 1 rzą- Ukrainte. 

Celem catcj akcji jest oddzielenie U· 
krainy od ZSRR oraz utworzenie państ
wa ukraińskiego, któreby posiadało sta
tut dominjów angielskich. Zwierzchni
kiem dominium ukraińskiego miałby 
być król an2ietskl z tytułem króla Ukrai 
ny, \vielki książe ttalicki, hetman 
Wszechukrainy. Do państw.a ukaińskic
go miałyby być przyłączone również 
ziemie, wchodzące obecnie w skład Pol 
ski i Rumunii ( ! !). 

Ten ostatn i dodatek jest j uż oczyw·i
ście wsk a z ćl\\· ką, że źródła t ::: j i11forma
ci i są " ii;'CC' j nic pcdej r za 11 c. 
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Gejsza to kwiat lotosu na bagnach •·~~.:.iek 
GBJSZB to arłJSlki D~IBkiago Wschodu. a niB prasłJ1U1ki ••ród narosnucfl puslfto· 

Są one ośrodkami życia towarzyskiego Japon)I ~rzed r:i!d~=~~:.~'!,.1k~ ··" 
tlapoiiski profesor D Im si 0 . . . . .k . . 1 . 

1 
. , d b h . . p ac3ę w św1ec1e naukowym wyWołała 

. . : . a rn. w na-• czyw1sc1e 111e mu aJą- mnon o przy- tosc, o rze wyc owaneJ ]anonce. o- ,~·iadomość 0 odkryciu duńskiego 'PO-
~tępUJ1ący sposób 0~1SuJe zycie gejszY. i jęć, wydawanych na cześć zairranicz- dob11ie zazdrość ze strony meża uchodzi d.różnika. prof. Petersena wśród niezba
Jej ro e w społeczenstwie. . nych gości, wiedzą bowiem. że inne są za brak męskości i tchórzostwo. danych dotychczas pustkowi Grenlan-

„Spie~ gejszy, który eurooe.iczykom obyczaje ~uro1;ciski~ i amervka1iskie. Praw~złwa aelsza nie 1!1aci ~ar~onji dil wielkiej oazy, obfitującej w bogatą 
wydaje się monotonny, dla nas. japof1· Dama Japonska me uc.zeszcza do her- rodzinne1. Jest ona ośrodkiem zvc1a to- roślinność i zwierz.ostan. 
czyków, wyraża wszelkie uczucia, za· baciarni, ale ule ma nic przeciw temu, warzyskiego, od niej promieniuie radość Obecnie ogloszony został obszerny 
równo radosne, jak smutne. Uważamy aby jej małżonek szukał rozrvwki w to· życia, samem swem pojawieniem się raport Petersena, posiadający dokładny 
ze jest bardziej rytmicznv od iazzban- warzystwie gejsz. wciąga obecnych w swój ooetvcki świat. opis tego cudownego zakątka wśród 
du, wymowniejszy, niż dźwieki fortepia Nawet gdyby znalazła oowodv do za łfasfem jej jest obrona słabszvch przed Jodowej pustyni. Profesor Alwing Pe
nu, poetyczniejszy od wszelkiei muzyki zdrości, ukryłaby je starannie. g-dyż u- mocnymi, miłość obowiązku i orawdy". tersen spędził na badaniu wnętrza Gren 
europejskiej. czucie to nie przystoi ceniace.i swą war- landji dwa Iata. Głównym przedmiotem 

Gejsza jest nieodłączonvm składni- jego badań ~yl~. zatoka S~oreJlY. tw?-
kiem japońskiej muzyki i narodowych rząca głęboki .. tJord,. wdz!e!'aJący S!ę 
widowisk. 'Jest to kwiat lotosu na bag- I[ prł!!Jl•pi· tftA.11' domo-twaifi . gł!ib Grenl~nd11 na k1l_kanasc1e k1Iome-
uac11t motyl na kwiecistej lace który ::J ~'-' 8U .,., ,„ trow. 9kohce te uwazane byfy za ob-
d k d ·• . szar wiecznych lodów. Tymczasem ek-
. arzy aż .ego uśmie~h~~· lecz me zbl_1· na prsur~qd•anie uładłellło mleAa spedycja Pet~rsena natrafiła na wspa-
za się d~ m~ogo. Życie JeJ uołv~a w cią Zsiadłe mleko, które stanowi dla nas gdy skwasi się, postawić w zimnem niaJy step, cale pola kwiatów, 0 niezwy 
~łem dąz.em~ do tego, abv słuzvć ro~; t k l k T k d I k kle bogatej florze i faunie. . 
rywce mezhczonych słuch~czv. wzb1c a: i włe ki s arb w upalne dni Iata, nie miejscu. a. przyrzą zane me o ma Okazało s1·ę, · z'e tu w1as'n1·e J·est Ó"" 

t k ż k - wszędzie jest uznawane jako produkt og-romna. wartość odżywczą. " 
s~ą sz .u ę na wy yny: tor.ebv z c?- godny spożycia. We Francji i w Ang}ji 2. latWY przepis kwaśnegO mleka. bezskutecznie oddawna poszukiwany 
dzienneJ szarzyzny wzmosłv ich w kro- pogardŻają niem całkowicie, natomiast Dostatecznie włożyć parę Iauro- teren rozmnażania się niedźwiedzi po-
lestwo radosnego piękna. Przvtem mu· kraje wschodnie od najdawniejszych wych liści na litr mleka. Zagotować je larnych i fok. Nadto mieszka tu wiele in 
si ona nieustannie panować nad sobą, ni· czasów uważały k\vaśne mleko za przy poczem, otrzyma się doskonałe kwaś· nych zwierząt a na nieznacznej głębo-
gdy nie okazać swej sympatii, lub nie· smak i to z.a przysmak bardzo pożyte- ne mleko. kości znajdują się znaczne pokłady wę 
chęci, ukrywać duszę POd maska uśmle czny dla zdrowia. 3. MJłk Punch. gla. 
cbniętej twarzy". Stare arme11s·kie podanie glosi. że Wlożyć parę kawałków lodu do wy Wobec tych. danych, w Danii utwo-

„Rola ta nie jest łatwa i wvmaga wie żyjący 2100 lat król armeński posiadał sokiej 5Młanki, wsypać 2 ·łyżeczki cu- rzylo się specjalne towarzystwo dla ek
loletnich studjów przygotowawczych, se:kret przyrządzania mleka kwaśnego, krti. pół kieliszka koniaku, pól kl elisz- splo~.tacji tego rajskiego zakątka Gren
nauki śpiewu, muzyki i tańca. noznania zapewniającego dluiowieczność. Tata- ka araku. dopełnić mlekiem, dobrze land.ii.· 
skomplikowanego ceremonjafu towarzy. rzy przyrządzają ~ kwaśnego mleka zmieszać i podać. 
skiego Japonji. kefir: Bufgarja i Serbowie jogurt; na- 4. Miie Spkit. 

Gejsza, która ukończy te studja, 0 _ wet starożytnym grekom i rzymianom Do dużej szklanki wfoźYć kilka ka-
t · d 6 kwaśne mleko byto doskonale znane. walków lodu, dodać łyżeczkę Cherry 
rzymuJe pseu onim „atystycznv", kt - Bywają rozmaite rodzaje zsiadlego Brandy, łyttctkę Curacao, dopełnić 

z miliony ślepych 
mieszka na świecie ry haftuje na małych chusteczkach jed- mleka. mlekiem ........ J)Odać do tego słomki. 

wabnych, a te służą jej jako bilety wi- Podajemy tu kilka łatwych przepi- 5. Wyborny Ormiański Czaj. Postępy b:gjeny i sztuki medyczne! 
zytowe i reklamowe. sów domowych na różne rodzaje zsia· Do pół łitra kwaśnego mleka dodać sprawiły, że l!:::zba niewidomych zmn!e.i 

Gejszami zostają dziewczeta często dtego mleka: trochę miałkiego cukru, soku ze świe- sza się z roku r.a tok. 
dlatego, aby dopomóc uboirim rodzicom, 1. Mleko gotuje się w ciągu pół go- tych i>orzeczeik i trochę dobrej wódki, Ale mimo to. według statystyki. JW) 

nie należy jednak mieszać tych artystek dziny: następnie ochtadza się do 45 st. dobrze zmieszać. zamrozić. podawać w wadzonej przez jednego z łekarz:v nie· 
z dziewczętami, które źli rodzice sprze- C~lsiusza, dodaje się 2 łyżki jogurtu, 

1 
szklanecz.kach z plasterkiem cytryny miecldch· kala ziemska posiada 2.390000 

dają do domów rozpusty. Proceder taki na I litr mleka. Mleko przechowuje się - jest t<> wyborny nap.6j podq;as upa- niewidomych, czyli na każdych 100 t:r-
w. Japonii jeszcze istnieje, ale .iest zwal- w ciepłem miejscu przez 5-8 godzin, lów. siecy w:dzącycb przypada 1363 niew~-
czany energicznie przez tamtejsze związ • domycb. 

ki kobiece oraz przez Japończvków, któ z·ra·~1d· 11
„81• I rzyśni·i · si•ę osllar'io·nemu ~ Na czele wszystkicli krajów świata rzy przyjęli wiarę chrześciJańską. kroczy w tej smutnej statystyce .Egipt, 

w którym na kaźdych 100 tysięcY. mtc-
Całkowicie wykształcona ~ejsza li- szkańców wypada 1325 niewidomych. 

czy nie mniej, niż lat dwadzieśc_ia. W :Jiie6U8'Gła sprall7a 111 sqd„e 6erlińsAlm Przyczyniają się do tego fatalne warun 
produkcjach artystycznych towarzyszą Sąd berliński miał ostatnio do czy- kochane''. jak tegt> chce popularna pio· ki higjeni:zne, oraz klimat. sprzyjający 
jej młodsze koleżanki, które nie nkoń- nienia z niezwykłą sprawa,. To jest spra senka, ale znajomego handlarza sta- wszelkim chorobom w owej ojczyźnie 
czyly jeszcze studjów i z oowodu zbyt wa byfa, właściwie. w!ęcej. niż zwy- rzyzną Lehmana z tej samej ulicy. Leh- „egLpskiego zapalenia oczu". 
młodego wieku nie mogą odgrvwać jesz kta, tyJko sposób ,vykrycia sprawcy man (ten ze snu) powiedział mu wyraź· Po Egipcie należy umieścić Cypr 
cze samodzielnej roli towarzvskiej. Tań przestępstwa odbiegł mz-.cno od 7;WVkłe nie: (730 niewidomych na 100 tysięcy miesz 
czą one przy śpiewie i uderzaia w spe- go szablonu. _ Szukaj u mnie swoich tzec.zy, a kańców. Chiny (500), Rosję (200) i In-
cjalne bębenki. Szklarz, nazwiskiem Bougszewa, znajdziesz. dje <142). 

Pozatem także dzielą się ~ejsze na właściciel sklepu z trybami, oraz miesz Gdy po przebudzeniu opowiedział W ·krajach o wyższej kulturze ten 
liczne grupy i klasy. Najwybitniejsze z kania przy sklepie w jednej z kami~nic S\\·ój sen, ,.-·szyscy go wyśmieli, tylko stosunek przedstawia się znacznie po
nich mieszkają we własnvch domkach, Berlina, został pewnej niedzieli, gdy ba żona radziła mu pójść do Lehmanna. myślniej, Anglia ma 73 niewidomych 
dzielnicy gejsz i odwiedzaia na zaprosze wił z rodziną za miastt>m doszczętnie o- SzMlarą; posłuchał żony. Handlarz sta na 1 OO tysięcy _mieszkańców, Fra!!Cj<; 
nie herbaciarnie. kradziony. Złodzieje wiamali się do je- rzyznl\ powi~iaf, że nic nie wie o skra tylko 71, Stany ~Jednoczone-: 62, Niem 

Nie chodzą nigdy piechota. właści- go mieszkania i splądro,vaii je grun- dzianych rzeczach, ale, że za pewną o- cy - 61, HoiandJa - 46, BelgJa - 44. 
ciel herbaciarni musi przysłać oo nie p·o townie. · platą może je poszukać. I rzeczywiście• 
wóz i kogoś do opieki w drodze. Gejsze, Policja nie wykn:ła sprawców. po paru dniach przyniósł t>łaszcz i gar-
mniej dobrze uposażone, mieszczą się w Szklarz był zrozpaczony. nitur, pochodzące z kradzieży. 
domach wspólnych, utrzvmvwanych I oto z ,poniedziałku na wtorek \Y Po tej nit.ce policja trafiła do kłębka 
przez przedsiębiorców, którzv oddają im nocy przyśnil mu się sen. i schwytała wlamyWacza. 
tylko część zarobku. Dzielnica ~eisz znaj We śnie ujrzal. bynajmniej nic „oczy Sen szklarza okazat się proroczym. 
duje się w każdym mieście jap0,ńskiem. 

1Jakaż jest społeczna rola ~ejszy? 
Pro\esor lmasha pisze na ten temat: 

„Jak w Europie, tak i w Janonji, to
warzystwo bez kobiet jest czemś niezu
pefnem. 'Jakkolwiek zaś każdej europej
ce wyda się to nieprawdooodobne, jed
nak Japończyk uważa za niemożliwe, a· 
by ta sama kobieta mogła błyszczeć w 
towarzystwie, być dobrą matka i dobrą 
gospodynią. Najszczytniejszvm obowiąz 
kiem japonki jest królowanie orzy og
nisku domowem. Nie odwiedza ona żad· 
nych lokali rozrywkowvch. ukazuje się 
tylko w tych kołach, gdzie te1w wyma· 
ga obyczaj towarzyski. 

Plqciokilogramowa żaba 
Muzeum historii naturalnej fielda w 

Chicag,o poszczycić się może posiada
niem największej ze znanych dotych
czas na świecie żaby, waga której wy
nosi ponad 10 funtów angielskich, czyli 
około pięciu kilogramów. Żaba ta nale
ży <lo odmiany zwanej „Ooljath" i zfa·
oana została w roku ubiegłym w polu
dni-owvm Kamerunie. 

o kufrze, który sam się pakuje 
oraz c innych wynalazkach, uprzyjemniających życie 

Rozkoom.a po.ra podróży łączy się 
stale z mnóstwem niewygód i trudności. 
Ileż musimy się namęczyć, namartwić, 
nani-epokoić, zanim dojedziemy na mie-j. 
sce bez żadnych strat i przygód, O usu
nięciu tych właś.nie drobnych przykro
ści pomyślały zagn.niczne fabryki, wyra 
biaią.e całe mnóstwo praktycznych u
ła·twień. 

Wiemy wszys<:y, ile kłopotu siprawia 
nam paikowanie kufra. 

Otóż temu z'łu zapobiega znakomicie 
nowy wynalazek: kufer, który sam się 
paku~e. Za otwarciem wyske:kuje d:ruda 
ne wieszadło; zawiesza się na ·niem suk
nie i ubrania, wieszadło sa.µio wskakuje 
do środka, kufer się zatrzaoSkuje i po 
wszystkiem. 

Wiemy dalej. jakie męki przechodzi 
pasażer. podróżujący no-cą bez sypialne
go wagonu w ciasno nabitym przedziale. 
Przedewszy1stk.iem nie wie, gdzie ma po 
dziać głowę. Op.rzeć ią o ścia.nę w.ago. 
.nu? Z lewej strnny? Z prawej? Na ra
mie·niu sąsiada 7 

Rezultatem tej nie~wn-ości jest ból 
głowy, bezsenność, spruczika z sąsiada
mi. 

Temu wszystkiemu zapobiega znako 
micie przyrzĄ-d do padt:rzymania głowy. 
W czasie upalnych dni podró-żni cie.tipią 
w wagonach na niez.nośną duszność. Za
pobiega ·temu wentylator podróiiny któ
ry o·chładza powietrze, a nie . zajmuje 
prawie :ie miejsca w walizce. 

Do nowy.eh wynalarl<ów, uła.twi~ą
cych podróż:<e należą ieszcze: kiesz,0inko
we gramofony, minJaturowe maszyny do 
pisania, maleńkie żelazka do prasowa
nia itd. itd. 

Jeżeli jadąc koleją na wakacie, zao
patrzymy się w te wszystki~ cuda, pod. 
róż wyda nam się igraszką, 

Oczywiście, musimy mieć nadz.ieję, 
że kolej nasza nie ·zapomni o starym, a
le rtietnniej potru.l:mym w podróży „wy 
na'1a2lku'': o wodzie w koleiowej umy
walni. 

d~>i.'lt~~· ... · 

~oliOiersAi i:e
Aord lolni,zfti 
:Jfldfała. ale nie Dupu

jcłła steru • r~fti 
Aspiracje płci pięknej, pragnącej 

wzbić się coraz wyżej ponad szarzyzn~ 
życia codziennego, znalazłv znowu po
twierdzenie w czynie młodei lotniczl-;i 
amerykańskiej, Ruth Alexander. którD 
wzniosła się do wysokości 

8.700 metrów 
nad lotniskiem w San Diciro w Kalifor
nji, bijąc rekord światO\vv. 

Lot ten o mato nie zako1kzvt sic 
tragedją, gdyż dzielna lotniczka straci?a 
przytomność 

z braku tlenu 
i ostatnie 1..500 metrów odbv!a napól 
przytomna. Miss Alexander ostatnim 
wysiłkiem 

nastawiła stery na wvi 
i straciła przytomność. Samolot nodniósl 
się do maksymalnej wysokości i runąl, 
jak kamień. na dół. 

Na poziomic kilkuset metrów nad zie 
mią Miss Alexander przvszła do siebie 
i zdofafa 

wyrównać aparnt. 
lądując szczęśliwie na lotnisku. 

Nadbieg-fi lotnicy v:yjęE z ~amolotu . 
zemdloną rekordzistkc. 
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Hjeny, żerujijc. na ,nedzy robotniczej 
"ff lodse PODJiDDIJ enerJli.:sn~ f(pii pijaDJfii 

· zmuszające robotnikó·w do kradzieży 
lub dzielenia się zarobkiem 

· Łódź. 21 linea. I wymagał podpisu na zaświadczeniu, że pisuje. rozmaite zobowiazania. byleby 
.· Na wokandzie sądowej niedawno zna robotnik na każde jego żądanie opuści tylko móc zapewnić swej rodzinie chleb 
lazła się sprawa pewnego robotnika os- '!pracę. i dach nad głową. 
karżonego o kradzież. Nieszczęsny człowiek,· boiac się, by Władze muszą jednak stanowczo za-

Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, 
1 
na mocy podpisanej deklaracji, nie zna- jąć się tą sprawą. 

iż sprawa niczem się nie różni od wielu lazl się znów na bruku, przez pewien Przedewszystkiem należa1ol.rv u:;wia 
innych „kradzieżówek". czas dawał nadzorcy_ pieniadze. ąż wre- domić rnbotników, iż wszelkie ookątne 

Chodziło o to że robotnik ów wyno- szcie postanowił zwrócić sie do związku zobowiązania, wystawiane w · chwili 
sil pokryjomu z fabryki materiały. Pe- po poradę, co ma dalei robić? przystąpienia do pracy, w myśl prawa 
wnego dnia przytrzymał $?:0 na ulicy ·po- P:akty o których powYżef mowa nie nie mają żadnego znaczenia, pozatem ze;ś 
licjant. Wszystko się :vv~ał?. . są sporatlyczne; · ' władze winny jaknajeneri;riczniei ścigać 

.. _Bad~ny. w. k~m1s~nac1e robo,tm~ Czyż moż~a się dziwić. iż nieszczę- wszystkich osobników, którzv żerują na 
t\1;'1erdz1ł,. ze me miał ~adnvch wspo_lm- sny bezrobotny, gdy mu ktoś oroponu.ie . nędzy i niedoświadcezniu mas nracują
kow. Dop1ero na sprawie wvszło na Jaw 1 pracę przyjmuje wszelkie warunki i pod I cych. 

sw 
·dzieżach, popełnianych przez samego · . 

Dzlł I dni nastt;pnfch 
Wznowienie jednego z najpiękniej
szych arcydzieł- filmowych pod tyt. 

l1iewm 1 Karu1eli 
Wielki dramat erotyczny. ilustrujący 
tragedię starl!anei duszy dziewczęce!, 
brutalność i bezwz~lędność życia, mi-

łość głęboką, do poświęceń zdolną 
W rolach głównych: 

Prześliczna i znakomita para kochan· 
ków 

llary Phllbln 
I Norman Kerry 

Wyjątkowo wspaniała ilustracja mu
zyczna orkiestry symfonicznej pod dyr. 
Leona Kantora, - Początek seansów o 
f.!, 4 pp., w sob. i niedz. o g. 12 w poł. 
Ceny miejsc najniższe w soboty i .nie
dziele od g. 12 do 3 po 50 gr, i 1 zł. 

·że oskarżony współdziałał tvlko w kra-,1 1 ' mem= 

. magazyniera. T t . ·k• 
Robotnik ów musiał wvnosić. z fa-1 a ars I 

bryki paczki, bo magazvnier :zagrozit " 
·mu, że wrazie sprzeciwu, wvrzuci go.: ~~ 

książ~-łódzkim żebrakiem 
Ostatni -potomek dostojnego rodu został po raz 
· . ·~zwart.Y aresztowany w naszem mieście 

Czy nieszczęsny robotnik mógt ,,-go 
nie usłuchać? Przecież przed uzyska..,. 
niem pracy niemal przez całv rok morzył 
się głodem i nie przynosił żonie i dzie- _ 
ciom ani grosza! ŁÓdź, 21 lipca. ; żebraninę. Odwiedzał prz.eważnie wi~k Jestem bezrobotnym księciem 

Wynosił więc kradzione materjały, · Stefan Czuruindzie, tatar z. pochodze- sze sklepy w śródmieśdu i niemal :wszę rzekt do niej z graj:ą uchyfa,jąc kapelu-
- a gdy go nawet przyłapano. zataił praw nia, przebywaiący od pięciu lat na łódz- · dzie otrzymywał da1ki. sza - niech mi ip.ami pomoże! 
dę, bo nie chciał się narazić maeazynie- kim bruku, twierdził, że j~t ostatnim po l Gdy któryś z Jk.upców odmawial mu Pani K., widząc, że ma do czyinien\a 
rowi, by ten po wyjściu z więzienia, tomkiem kSiążęcego rodu, Dost.o.in~ ' jęigo iałmużny, Cziunmdze nie prosił go po z pijanym, przyśpieszyła !k;z-oku. 

, d I : · przecLkowie mieli mu pozostawić spory raz wtóry, łecz giroźin.ie mru oświa:dczył: Czumndze nie dał jej ie'dna;k spoikoju. 
znow mu a za,ęcie. maijątecze'k, ja·dnalkże bolszewicy zabrali I - Widzę, że pan chce, by na pana Chodząc za nią lkro:k za lkrCJ1kiem dowo-

Sprawę odroczono aby i magazynie- mu wszyst'ko eo do giros·za. 4 • · · · l·spadlło nieszczęście. Ka,ż,dy, kto mi od- dził, że księciu nie wolno odmawiać, bo 
ra pociągnąć do odpowiedzialności.. Ta<tar stał się goły, jaik święity turecki mawiał, później miał za swaóe. Ja im nic się go w ten sposób obraża i w co raz 

A oto inny obrazek. a ponieważ nie umiał, aini lllie · łittbił pra- zte·g,o inie zrobiłem, a[e iwyższ.e siły mści natarczywszy sposób żą·dał pieniędzy. 
Do kierownika jedoesw. ze . zwiążków cować, więc włóczył się po szerokim ły się za mnie. - Pr,oszę mnie pozostawić w spoko-

.: zawodowych zglasza sie ro6otnik'"i o'..: świecie, aż wreszcie zabrnął .do lŁodzi. I Właściciele s:klepów, cz,ują,c pewną ju, - zawołała wresz.cie rozdrażniona 
świadcza mu: W mieście 111aszem dał się wkrótce obawę przed tajemniczemi, „ wyższemi niewiasta - bo zwrócę się do policji! 

- Jak mam postąpić? Tam gdzie pra . poznać władzi:>u,&»policyjnym. Spisano mu siłami", woleli nie mieć z niemi do czy- . - Do policji? - krzyklllął tatar =-
cuję - nadzorca zmusza mnie. bym mu kilikadziesiąt pr,otokułów za -opilstwo, !Ilienia i os;tatecznie ·dawaH mu ikHka g:{o Ja ci pokażę policję! Ty 'lll!lie po:pamię-
oddawał połowę zarobku i grozi. ż~- mn!e d'Wukro.tnie przyłapano go na kradzieży ; szy. · tasz! · 
wyrzuci, jeśli- :otrzyma ·choć ,O ·grosz a raz na ja'kimś drobnym oszustwie. I Książę nie umiał oszczędzać pienię- Niro pani K. z.dołała się zrojentować 
mniej. · Książe wędrował do li:rymina.łu. W · dzy. Wszystlko, co użebrał, musiał w no w sytuacji, powalił łą na ziemię i począł 

Jak .się okazało, nadzorca ów za- czasie swej wiefoJetniej · tułacz.ki -zdołał cy -przepić w knajip1e. otkładać laską po głowie. 
· angażował go przed oa~stwowym 

1 

~ię on ~~ zre~zt~ przy.~yczai~ .do ~ej I . K!ó.regoś wieczOł'U gdy splu'kał się do Nadbiegli przechodnie szybko go 
urzędem pośrednictwa pracv 1 odrazu za msty1tuci1, gdyz meraz )UZ w wielu mia-

1 

nitln 1 mocno po-digazowany, szedł z oł>ezwła,dni:Ji. 
·_ ządał od niego, by mu sta.le wypłacał ~o , stach zaszczy~ł j.ą swojł\ ~becnością.. knajpy do domu (mieszlkał w tym c-za~ie . ~ezwano po,s~er,un~owe:go,. Móry 
· ·towę swej tygodniówki i Jako 2warancJę I Od p.aru m1es1ęc.y . ks1ązę . uprawiał w przyttuł1ku noclegowym) zasta.inaw1ał 'księcia za.prowadzit do tkom1sa<r,1afo. 
••••- się w jaki s:posób ma Z'dotbyć kil:ka giro- W 1ezu1tacie Czuxundze znów stanął 

;w· y· ral1'nowany_ z~ł.odz1·e1• \V-- ro···· 11• łra ... garza szy;:,:-~~r,:;'-,ię WÓW<Za6 p.,.; Hen.lpnT;~ą~::-m skazano go na lO miesię-rvika Komerowa, kitóra samotnie powra cy więzienia. 
cała d,o domu. . · 

!los•ftodo01anu ftupiet: oddał eo .., ~~ł:e polłt:ji -·--·--· ·------------------
. Łód:ź, 21 lipca. I godzinę i wreszcie doszedł do wniosku, I~ ~ ' ~ • ~ ~ 

P. fajwel Bindęnfarb, PC) pr~vjeździeJ że miał do czynienia ze złodzieiaszkiein. . rutnr '~mn~~ n r~ llODJ[ ,~gr~o Dfl'ł 
'Z Kamińska na dworcu Kaliskim czekał 1· w urzędzie śledczym. pokazano na ~u u~ u u ~ 
na taksówk~. ·· , ·'· album przestępców w kt.órvm odnal,1zf 

. Zbliżył się doń wówczas iakiś wy- I swego tragarza. Był nim wielokrot 1ie Policja: uranfowolo od śmiert:I 
chudzony nedznie ubranv mtodzienie~ i z 1 już notowany za kradzie_ż Hersz. Berb'er. niewiinneało .:z•oW"ieka 
twarzą, p~ze.wiązaną brudnemi bandaża- i Policja, opierając się na. oś\viadc~eniu I. Lód, 21 linea. poczęli go grzmocić po gtowle grube-
mi i rzekł drżącym głosem: poszk.o~owa!1ego, zarządzi.la nościg ra W zacisznej wsi IJi.pniaki ipod Łod.Zią mi palkami 

- Przez cały dzień nic nie . iadtem. złod~~eJaszkiem, lecz go me zdołała od- od kilku lat nie styszano o znaczniej- - Przyznaj się _ wołali _ bo zro-
Chcialem zarobić kilka groszy. Daj pan, 

1 

nalTici t k"lk . „ d . szych kradzieżact. Gdy więc ostatnio bimy z tobą koniec! Powiedz, gdzi·e§ 
odniosę panu rzeczv. P ynę ~ 1 . a tygo m. . w ciągu jednego tygodnia dokonano ukrył nasze rzeczy. 

P. Bindenfarb, lituj~c sie nad bieda: . Traf. chciał, ze g~y'p~wne~o wd_i.:czo: tam .aż czterech zucJiwatych włamań, _ Przysięgam. że jestem niewinny 
kl.em zrezygnował z Jazdv taksówk<1 1 1 u p. Bmderf arb w.yJczdzat z Ło zi, na w w10sce zawrzato Jak w ulu d . d . t . G C ' - .. tk t . ..l . i d .. szka ' s· k o - o 1pow1e z1a1 1m - zego wy polecił mu odnieść do domu walizy. i;ą1 się ~a -uwpr:c? na ZfiO z1e3a . ' , - To pewno jest .rn~ota taś a ą chcecie ode mnie? . , 

Na ulicy Gdańskiej tragarz zmieszał ktory mu _skradł :Vahzv. , siarka - r~zl.egały się hc~ne ~tosy .. - Gospodarze nie tracili jednak wiary 
_ . . ·kt . . Berger tym ·Jazem znow · wv.stępo- Obcy złodz1eJ z pewnością me wie- . · d , . 1. 1' 
się z tlu:;nem 1 zm · '· wat w roli tragarza i proponował swo- działby do kogo ma się udać! ,ze zm.~szą go 0 ~ezn~n. 1 znQca 1 ~ ę 

P .• Bmdenfarb :~~.:::!.~~ je usługi jakiemuś pr?:yJez9.nemu. I Gąślarek, staly mieszkaniec Lipnia- nad 111~ .w corae; O!\r.utmeJS~Y ~posob . ...- „„„„„ P. Bindenfarb, bojąc się go stracić z I ków, przed paru laty był karany za kra O dz!k1m ~a!11osą<lz1e dow1 edz1ała się 
, u T t oczu, pobiegł czemprędzej po oolicjar,ta dzież. Gdy opuścił więzienie, sprawo- wreszcie POl}CJa. . . 

Teatr Dobry \ViBCZOr Rea.~ i polecił mu aresztować zlodzieiaszk.i. wal się nienagannie, lecz mimo to wieś- Wszystkich ~rze~h _ R 0.5 P?d~~~Y are 
Rewib~~ch Kino-Teatru „ BA J K A~WJI Berger dobrowolnie nie chciał u iać r:iacy nie mieli dot! zaufania. s~towan?· ~ Gąs10~ko\'Y. " ' cięzl\1m sta· 

Franciszkań$ka 31/a róg Bzrezińskiej. się na policję. . Po o.statnich wlam.a~_iach zwrócili me Jodw~~zwnokd~ s~p1itka~a .. Sk k 
Doiazd tramwajami 1. 6 i 14. _ Jestem porządnvm człowieki~111 om na nH;go uwagę pohc11: Władze po~.- oac 1~cza , .a us I 1 owrone ,„.„ ... 9 .ś remi· era 'Wł. - wołał. - Czego WY chcecie ode mnie! dafy Gąslarka st31ranne·~. ~bser~va:Cll, w re~ultacre stanęh. przed sądem. . Zł P „ Nigdy nikomu nic nie ukradłem, mnie lecz dos~ły .do wn10,sku, 1z me miał ;n . P.1erwsz~g~ z. mch skazano na p1ę~ 

Program l'tr. 3 tylko kryzys zrujnował! a~sotut111e mc w~polnego z dokonany. m1es1ęcy :w1ęz1erna, pozostałych zas po 
B To Pan Zna' I" Odwieziono go dorożka do komlsar~ m1 prze~t~pstwa_mi. . . . . trzy mles1ące. „n • • jatu, a następnie do wiezienia. V'!,1esm~cy me mieli ~edna~ z~ufama 11•11111•••••••••11W&Wll&R. ••-

Wielka olśniewająca rewia w Z-eh S- d kazał B na rok domu noprawy„ do \v y~1kow dochodzenia P?hCYJne~o. 
częściach i 16 obrazach pióra M_ tfe_ ą s . . - Gaślarek. to kuta bestJa - tw1er- Samobói· stwo oficera 
mara, K Toma, A. Własta i K_ Brze-· •e flZ!ldi&LMZ d ·1· "I' k" t f" l' . b• d . 
sikicgo. U<lzial catego 2espolu. Balet. - t k Z! 1. - a 1 po ra I 1)0 ICJę w ią 
Chór'r. Własne de:koracje, kostiumy Dgzurg ap e . wprowadzić! Trzeba z nim umieć ga-

i efekty świetlne. Dziś dyżmuią apteki: SU:kc. F. Wói- dać! 
Zapowiada Kazimierz Brzeski. ciokieóo (Napiórkowskiego 27), W Da- Któregoś wieczoru trzej gospodarze, 

Re-żyseria: Jerzy Welin_ Kiero\•n~ik • · 1 r_. " (P' t k 1 127) 11..,:ckie któr·zy ])ad!·.· of,ia1·ą ztoczyn' có· \", Joa-muzyczny: Daniel Kleidt. Dckorac1e: 'nie ec·ł1.1e·50 10 r , ·ows {a . ' 11„.. - t .„ 
Sanislaw frasiak. I go i Cymera (Wólczańska -37), Sukc. chimczak, Matulski i Skowronek, posta 

Codz.iennie 2 prze<lstawienia o godz. Leinvebra (P,J,ac Wotności 21, Suikc. J. nowili osobiście go przesluchać . · 
7.15 i 9.15. W soboty, niedziele i świę-

1
1 Hartmana (Młynarska 1). J. Kabana Gąślarek był sam w domu. Przy-

ta 0 godz. 5.is, 7.15 i 9.is. 1 (A:le'ksaindrowslka 80). · · byli związali go sznurami i następnie 

marvnarAi Doiennęj 
Gdynia, 21 Jipca. 

W dni1u wczorajs,zym o godz. 11 wie
czorem w hotelu Kasrubs:kim_ w Gdyni 
wysfrzałem z rewołiweTu p0tpeł:nił sąmo
bójstwo kapitan marytiarki wojennej Mi 
ch:ał Wilteciki. Przyczyna sanwbójstwa 
na razie nie ust.ałO!llB.. 
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Sałatka na wesoło 
Maks pobiera już od ty2oi:Jnia lekcje 

konnej jazdy, 
Co kilka minut spada. 
- Ależ proszę pana, mówi do niego 

na ósmy dzień, zniecierpliwiony nauczy 
ciel, Jak można być takim nlez2rabnym 
i ciągle spadać z konia.„ 

- A co ja mam robić? - mówi Maks 
Hoże. chce pan, żebym sie zatrzvmał w I 

• t ~ 1><>w1e rzu.... . i 
"'* I . i ;« . 

Żona -do . męża, całując 20 : 
- Karolku, dzisiaj są twoje imieniny. 

Będziesz zdumiony, gdy zobaczysz co 
za niespodziankę ci sprawiłam. Właśnie 
przynieśli ją„„ . .... · 

- No, no, jestem ciekaw ... 
- Zaraz zobaczysz. Tylko włoię ją 

na siebie„. Tymczasem zaołać ten ra-
chunek. · ,..,. 

"'* 

fłCAiiiNnoa 
Dziś po raz ostatni. 

arcydzieło śplewno ~wlękowe p. t. 

„Zl\KLQTI\ RZEKI\" 
••••••••W rolach głównych: •••••••• 

· Rynar~ B~rmeimeJJ •• ~.:u Betty [om~J1n 
nad program: GUS ARnHEIM I jego znako
mita orkiestra Jazzbandowa z Hollywood 

oraz aktua.lną,.ł~!. ~r~jowe. 

Początek seansów o·; godz. -4~SO; · 6; ' 8, 10. 
:- • • w.· • 

Ceny miejsc na I seans najni~sz.e . (zł. 1, 1.50, 
2.-) na następne: zł. · 1., 2·, 3·, loże 3.50. 

Sala nowocześnie wentylowana. 

Zagadnienie teatru 
telewizyjnego 

zostało już definitywnie rozwiązane 
Kwestja teatru na odległość, czyli: 

widowisk teatralnych, nadawanych 
drngą telewizyjną; posunęła się znów o 
znaczny krok naprzód. 

Mianowicie: londyńska radiostacja 
nadała w tych dniach, jako próbę, dra
mat Pirandella ,,Człowiek z kwiateii1 
w ustach". Cały szereg osób otrzymał 
przedtem aparat odbiorczy, przy porno
cy.,.l~t9z;ego można było widowisko, gra 
ne W· gmachu radjostacji, widzieć u sie
bie w mieszkaniu, na płytce o rozmia
rach pocztówki. 

Powyzszy dramat Pirandella wybra 
no ze wzg:liędów technicznych. Wyma
ga on bowiem tylko kilku osób i akcja 
jego jest bardzo nieskomplikowana. Wi
dowisko widziane było na płytkach już 
wcale dobrze, jedynie barwy zaciera
ły się. 

Lekarz: Pan powinien codziennie zra 
na wypić naczczo szklankę ciepłej wody, 

Pacjent: Robię to iuż od dawna. Na
nowe··dzielniCB. rDZWiJ.ill·~ce1· Si' łlodzi !1 i~ 1~:cre0ar~~ t~~~r~~fi;e!6 f~~\e ob~~~1~ · 'I " JUZ zasadmczo rozwiązane, ze naJdaleJ 

sza słuząca nazywa to - kawa. 
** 

domagają się zwiększenia ilości poste- za ro~ l~b dwa można_. b~dzie nada~vać 
. k ,,. oli • h telew1zyme przedstaw1e111a bez zad-.. 

Panna Lolcfa siedzi w swoim pokoju 
przed lustrem i załamuje rozoaczliwie 

run ow p CYJDYC nych ograniczeń. 
Zatem - będziemy mieli teatr w 

domu tak. ·jak dzisiaj mamy w domu 
słuchowiska ... 

ręce: Lód, 21 lioca. . zwiększa się tam jednak pr.oporcjonalnie 

-To okropne jaką .ia mam oamięć!„. Mimo straszliwy zastój w każdej dzie ilość posterunkowych„. · 
teraz nie pamiętam już, jakiego koloru dzinie - Łódź jednak rozwi.ia się tery- Za dnia daje się to, siłą rzeczv, mniej 
były wczoraj moje włosy i iaką ja wczo torjalnie. we znaki, tembardziej natomiast - w 
raj miałam cere!.„ Organizm olbrzymiego miasta +-"- nocy. 

*** wciąż rośnie i · rośnie„. . Taka np. ulica MaR"istracka - cho-
Mąż: Jesteś gotowa? Wystarcz~/ wyjechać tramwajem w ciaż gęsto zamieszkana - w nocv wyda 
Żona: Tak. Tylko jeszcze kapelusz stronę Polesia Konstantvnowskiego lub je .~ię _być niem.al całkowi.cie oozbawion_a 

włożę. . Radogoszcza, wystarczy pójść w górę op1~k1,Pplod?bnK1e rzecz s1e mal . w o~oh-
Mąż: No to ja się jeszcze 02ole.... ul. Narutowicza i rozejrzeć sie w okoli~ ~ac ? esia onstantynows n~g-? 1 . w 

. *-:* cach Trębackiej, Magis trackiei i kilku je 1 ~
1~YC? Jeszc~e.. ,odlcg!!'cł~ ~d sro~m1.e~ 

- Ni_e mogę spac po całych nocach„. szczc okolicznych ulic aby przekonać I sc:ia, a rozwi1a3ących :":> Ie cmaz ba1dz1e3 
- DJaczego? . się)_ bez;sprzec.onie tak ie t.. . . , uhczach: db . . . . „ . 

Mam weksle płatne Ło' d · . · . t b anie a111e to odb11a się. oc.zvw1sc1e, 
- „, · z roz zerza si~. mias u n ·zy Y- zasadniczo bard· · · t · 
- To dlaczego pan odrazu nie zwta· · \v(tją ~ttłc now&- dzielhi-Ce. b . ,. zobl~!emme na hsdOP!11

1u 
• · d · ? J . . ezp1eczenstwa pu tcznego tvc zie -

ca się o mn!e · a panu po~o2.e. A \\ związku z tem - coraz aktual- · T t · · b ł b b d , d b 
- Co pozycz ymi pan p1emedze?! .. „, .~ , . ·,,. . , . . me .. o ez Y? y ar zo poza ane, a Y 

N' 
1 

d , d k nme3sz4 s taJe st" spt a\\ a zw1ekszema odnośne czynmk1 władz wprowadziły re 
- •e, a e ~~~an~ro e na sen. licżby posterunków policyjnych. formę w tej dziedzinie. 

TEATR MIEJSKI. 
Trupa Wileńska. 

Dziś· poniedziałek, o godz. 8.45 wiecl 
po cenach popularnych. „Dzieli i noc", 
Sz. Ań-skiego. · 

Nowo-powstaj(\ce dzielnice są pod Zwiększenie liczby posterunkowych 
wz~l<;dem bc3piecz~1~stw~ oublicznego I": nowopowstających dzieln.ica~h jest 
uposledzone. Zalu~1:1~aJą sic. one. z roku 1 m~odzo~'tlą potrzebą. Domagam się tego 
na rok w coraz w1ęR~~y111 ston~1~! z. ~?- i-m•eszkanc_y tych dzielnic. 
ku ną r9.k _przy bywaHf nowe ulice, me X. 

Sof a, która służy do kąpieli 

VBrdl 
c:llc:iał sliompono111at 

„firóla ..feora" 
Zamiar wielkiego kompozytora 
nie zostal jednak zrealizowany 

W archiwum teatru La Scala w Me
djolanie znaleziono list Verdi'ego z ro
ku 1843 pisany do ówczesnegn dyrektora 
La ScaU. Stawny komoozytor pisze w 
nim, że zacz.ął wtaśnie komponować 
operę .,Król Lear", której tekstem miała 
być tragedia Szekspira. 

Zamiaru tego nie wykonał Verdi 
jednak - jak wiadomo. Szczegół ten 
nie byl dotychczas znany biografom 
Verdi'ego, nigdy w spuściźnie po kom
pozytorze nie znaleziono żadnych do
wodó\v, iż nosil sięon z powyższym 
planem. 

Ju.tro, \Vtorek, o god-z. 8.45 wiecz. RO 
cenach popularnych . „Miasto żydów" 
Arosa Cejtlina. 

Bilety do nabycia w kasie zamawia11 
Piotrkowska 74 od 1 · rano do 7 ,,·iecz. 
bez przerwy. 

i inne ,,genjalne" wynalazki 
. . . Poniedziałek, dnia 21 lipca 1930 r. 

Podobno matką \\'Szvstk1ch wynalaz 1 salome, wyglądem swym me budząc żad 1158-12 os Sygnał czasu z Warsz i hejna! 
ków jest lenistwo. Jest to oaradoks, ldó nych podeirze(1, co do swego rzeczywi- z WieŻy M~rjackiej w Krakowie, 12:05-13,15 
remu nie można jednak odmówić pe\vne stego przeznaczenia. M_uzy.ka z ;Płyt gr_am~f. Gramofon i płyty z firmy 
go realizmu, jeżeli się zważv. że każdy j' Inny widocznie wielki mizantrop ob A. Kmgb~il, Łódz, P10tr~owska ~60, 13.15--1_3.20 

TEATR POPU[ ARNY , · . · . . , . ' . , . ' 1 Od.czytanie programu dziennego 1 repertuar teaŁ· 
· ' · krok naprzod w dz1edzmte techmk1 ma · myshł aparacik, ktory Jadąc w wagonie 'rów i kin, 13 20-15.50 Przerwa, 1s."" 16 15 

„Pan ma profil jak Teofil". I ł ' f · -N- · 
Dz.iś, .Poniedziatek 

0 
i;rodz. 

8
_
30 

wiecz. na · ce u. u atwienie pracy cz1owieka. umieszcza się między soba a niesympa- T rans~~sj 3. z Krakowa. Wyc!ec.zka w Beski·dy Za 
= ' Manja \Yynajdywania tvch. ułatwiają t tycznym współpasażerem. Wówczas cho~nie. - wygł. pr~f. Kaz1m1erz; Sosnowski. 

dla zrzesze1i. robotniczych po :::en ach ' I ~ l " ]· . . . d . tó . . . r • ' . ' • • 16.1.:i- 17 JO .Muzyka z; płyt gramofonowych (tr. 
11ajniższych od 50 gr. do 1 zt. wielka 1.:yc 1 \,;~ o.'' ie \OWl zyc1e orze mi.o w' przeprosm szy grzec~rn~ no. s!owa~!~ z Warszawy), 17.10-17.25 Przegląd komunikacyj 
olśniewająca rewja w lG-tu częściach wpada JLIZ \V przesadę. I tak oew1en a- „przepraszam, ale pansk1 nos mme razi ny (tr. z W-wy), 17.35-18.00 Skrzynka p:h:zlowa 

p. t. „I;>an ma pi:ofil jak Teofil" urozmai merykanin, wziąwszy pod uwage nędzę można się od owego pasażera odgro- łódzka - omówi red . • Tan . Pio~rowski, !~ :00-

co, 11a szere.rr1'em 111·e,' ; 1'edz1' an~, cJ1 \\. Ło- rnieszka·niową dzisiejszych czasów wy- dzić umieszczoną na aparaciku firanką ~J, .00 Mu_zyka leko·ka . z kawR1arn1 <?ast~onoir.1a w 
,.. , _, ., , · • ' . • . ; w arszawte, 19.0 -19.20 ozma1tok :, 19 20-

dz( jeszcze numerów. · Udzial eatego nalazł... sofę, mogącą w razie czego słu· Bardzo praktyczna. mozc s1e okazac 19.45 Płyty gramof. (tr z W-wy), L9 45-20.00 
zespofu. żyć do kąpieli. Wystarczy zdjać wierzch laska, którą w każdej chwili zamienia Komun~kat Izby Przem Handl. w ł.odLi, odczyta-

. 
Bil.ety __ do .nabycia w kasie teatru. aby w umicszczo·nej pod nim wannie o- się na wędkę albo bat. nie programu na dzień l!ast. i sy~:1Jł C"asu, 

ł l d " · l ·N· t b d· Ot · k. · k d l d 20.00- 20.15 Prasowy_ dzumniik nd1owv tr L 
c I o ~te. grzeszne cia10 .. 1e P? rze, a o- o Ja IC proie -ty na S\' ane są O W-wy) , 20.15-22.00 Koncert międzynaro.dowy i _ 

Premiera w teatrze Dobry wieczór. dawac,· ze sofa taka moze stac chocby w urzędu patentO\Ye,\!"O. Wiednia, 22.00--22.15 Michał MeliM Fcljcton: 
· „Dyrektorzy teatrów '.> swoich planrach" (tr. z 

. Warsza\\·ski teatr rewji „Dobry wie-

czór" występuje dziś z premierą rewii lin atop•„o ·kob1-e"'o ••• 
w dwóch częściach i 16 obrazach pióra iii "lllA • 
M. Hemara, K. Toma, A. Własta i K. Brze 
skiego JJ. n. „A to pan zna" z udziałem ium l'allwiej wgc:hodzi zamq,a 
całego zespołu pp. Sawickiej. Brzozow- W San francisko zawrzało. Zawrz~t- Redaktorka pisma kobiecego w San 
~l\iej, Brochwiczówny, Janeckiego, We- to z powodu jednego -zdania. rzuconego, f .rarlcisko, miss Scott, zaprotestowała 
I.ina, Lasockiego, Bolkowskiei~w. Garda- być może, lekkomyślnie przez dvrekto- gorąco przeciwko samemu twierdzeniu: 
uoffa, oraz rewji-girls. . ra, uniwersytetu kobiccezo \Y tern mie- niepra\Ydą jest to, co powiedział dyrek-

Konferencjerkę prowadzić bedzie Ka- ścic. A zdanie to brzmiato: tor uniwersytetu. Z jej 25 koleżanek, któ 
zimierz Brzeski. Rewję reżvserowat Je- „,Na zasadzie długoletniego doświad- re przed 10 laty skończyły uniwersytet, 
rzy Welin. czenia twierdzę, że najmądrzejsze koble 16 wyszło już zamąż. Przeszło oołowa! 

Początek przedstawień w dni pow- ty z największ.rm trudem wvchodzą za- To bardzo wiele. 
szednie o godz. 7.15 i 9 zaś w soboty nic- mąż". · · Pewna złośliwa adwokatka równ!eż 
dzielę i święta 5.15, 7.15 i 9.lfi. . \Yy \\ ·ią zala siG dyskusja. w której wypowiedziała się w tej kwestii: g;łu!)ia 

Przedsprzedaż biletów w . .T~eklamie wyłoniły si<; najrozmaitsze zdania. I kóbieta ma wybór wśród wszvstkich głu 
Polskiej" ul. Piotrkowska Nr. 101 telef. Byli tacy, którzy twierdzili onierając pich mężczyzn; mądra zaś. wśród nie-
125-89 od godz. 11 rano do 4 nonot. oraz sic;· na zdobyczach wiedzy, że madre ko- Hcznych ·· mądrych. Czyż wiec można 
telefonicznie w kasie teatru J 81-21. Ko.- bi ety z \\'i c; kszą trnclnościa na rafiają na się dziwić, że szuka dłużei? 
munikacja tramwajowa zancwniona. I sw~j i~c_a ~ , ?o ma)<\ zby t wielkie wyma- Zupełnie odmiennego zdania iest na-

1 gama. toniiast pewien lekarz z San Francis~o. 

W-wy), 22.15-24.00 Kumu111katv: meteor .. sport., 
polic.i iane, oraz muzyka ttne.::zn:i z re~tauracjl 
„Oaza'• w w· arszawie. ............... „ 

mr::r®S A 
który twierdzi, że właśnie madrc kobie
ty wychodzą zamąż za głupich męż
czyzn, a głupie za mądrych. Takie jest 
prawo natury. 

Kto z tych wszystkich ludzi ma r J

cję? 
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DZWIĘKOWE 

Początek seansów w dnie powszednie o .godz. 6.30 
w soboty. niedziele i święta o godz. 4,30 po· poł. 

Dzli I dni 'naste1tnYcll! 
Najnowszy sukces diwit;kowy doby 

obecnej p. t.: 

„ ru a ur1J !W· ~r u" 
Przeplfłkny Jramat salonowy osnuty na tle dwojga kochających slfł ludzl 

„ 
W rolach gł6wnych najwh;ksi artyści Ameryki 

Anita Pag1, BBSSiB bO\VB i CharlBS King 

Uwaaa: Pomimo eieprzyjaiącej pogody, postanowiliśmy zaryityko.w~~ : 
tak wielkiej miary_ obraz, nie podwyższając ceny mief1c . 

Dyrekcja Grand-Kina. 

Następne 

• 
1t1zebote 

LUNY 

Między niebem a ziemią 
rozgrywa się na1piękniejszy 

poemat miłości w filmie p. t. 

łtSerce botnika" 

Dramat dziewczęcia, które ukochany 
człowiek skazuje bezwiednie na za~ładę 

„ We~łuu Litery Prawa'' 
:6:~'. Pladge Bellamy. 

Receptę na szczęście w małżeństwie 
daje „zamężna, lecz szczęśliwa" amerykanka 

Amerykanie na wszystko znajdują 
gotową receptę. 

Już w dziale ogłoszeń dzienników a
merykańskich znaleźć można szereg od
powiedzi na dręczące człowieka kłopo-

1 

ty. 
„Nie masz pieniędzy? Zaabonuj nasz 

I piśmienny kurs buchalterji i korespondęn 
1 cji, a instytucje .będą się dobjjalv o two
ją osobę". 

„Umiłowany przestał cie kochać? Za 
żądaj w każdym składzie aotecznym 
środka przeciwko poceniu sie. a miłość 
powróci". 

„Dziecko twoje krzyczy oo nocach? 
i Kup mu mączkę słodowa marki X., a za-

l 
pomni o płaczu". . 

. . Ale i na zagadnienia naturv ~oważ

. nej znajduje się w Ameryce zawsze goto 
wa odpowiedź, niezawodna receota. 

Oto pewna anonimowa dama nade
s1ała do jednej z największych i;razet No 
wego Jorku receptę, zapewniajacą szczę 
ście w małżeństwie i podpisała się „Za-
mężna, a jednak szazęśliwa. Nr. 26". 

Przytoczyła ona sześć punktów, wa
runkujących szczęście - w małżeństwie: 

Dziewczyna, myśląc o kandydacie 

na męża, powinna odpowiedzieć twier
dząco na pytania: 

1) Czy chciałaby, aby ten czl,owiek 
był ojcem jej dzieci? 

2) Czy człowiek ten odpowiada jej fi
zycznie? 

3) Czy mają oboje jednakowe gusta, 
nietylko wtedy. gdy chodzi o rozrywki 
jak tealr, sporty, wycieczki. czy dan
cingi, ale także wówczas, gdy trzeba się 
og.aniczać w wydatkach i poprzestać na 
czytaniu książek, kładzeniu pasjansów, 
czy pieszych przechadzkach. 

4) Czy potrafią bez narzekania i zwa 
lania winv jedno na drugie znosić prze
ciw·- · ~1 losu? 

5) Czy potrafią siedzieć dfu~i czas o
bok siebie w milczeniu i nie nudzić się? 

6) Czy gdy są razem, odczuwają spo
kó; i błogość? 

Jeżeli na tych sześć py~ań odpowie
dzą szczerze twierdząco, szczeście ich 
jest pewne. 

Oczywiście, „Zameżna. a Jednak 
szczcśliwa, Nr. 26", ujęła cała sprawę 
nieco zbyt prosto i zbyt naiwn,ie. ale nie 
mniej odrobinkę prawdy zawierają jej 6 
punktów - napewno • 

Niezrównana para wspaniałych 
aktorów, ulubieńców publiczności 

Karol DANE I George ARTUR 
w zachwycającym filmie p. t. 

„Braterska Miłość" 
Nast-:pny program w Dźwiękowym 

GRArłD·KlrłlE. 

~--•••••••••••••••••••••••••••f -Tu~~~re~~w~~k~" -~~~hl~wy~m~ey~„ 
- „Jesz.cze pan tego nie powiedział"„. - Bylem osobistym sekretarzem pa-

1'11._ Io•'€' .lłiteiu 1 Ale pan powie!.„ Pan napewno powie!.„ na prezesa i z.alatwialem jego najintym
Otworzył futerał i położył na dloni nieisze zlecenia„. 

błyszczący sztylet. - Naprzykład?„. 
- O, tu są jeszcze ślady krwi„. - - Zdobywałem pewne informacje c.o 

Powieść erotyczno-sportowa, odslaniajqca ta;emnice rrekł nadkomisarz. do osób, któremi pan prezes specjalnie 
turniejów walk francuskich. - Tu niema krwi! Ten sztylet jest sie interesowaL. 

~ j I .11, • ł ~ • '*-• , Iii czysty!... - Czy do tych osób należała irównież 
.l&OP sa ~&ODIS 0111 .n.eaSZaiyDS • - Dlaczego pan tak sądzi?„. pani Pawłowska?„. 

- Bo ... ho ... ja go nie zabiłem! - Tak„. 
48 Rudnicki oparł się łokciem o kant sto- - Doskonale.„ Proszę mi powiedzieć. 

lu i przez kilka sekund patrzał Greyowi kiedy pan widział po raz ostatni SvFn
- Doskonale ... Pan jest żonaty, praw-1 - Nie, poszedłem na wezwanie Szum- prosto w oczy. Po chwili wstał podszedł skiego?„. 

da?... skiego... do d1rzwi i skinął na stojąceg~ w kury- - Dziś po poludniu.„ 
- Tak... · - I wtedy ujirzat pan swą żonę, wy- tarzu policjanta. - Gdzie?.„ 
- Pan wybacz.y, ale muszę teraz z chodzącą z jego miesz.kania„. Rozumiem. - Pan jest aresztowany„. - rz.ekł - U niego w willi... 

obowiązku zadać panu pewne niedyskret- Cóż dalej?... do Greya sucho. - Co pan tam robił?.„ 
ne pytanie ... Czy utrzymywał pan sto-j - Odbytem krótką rozmowę z Szum- Grey chciał coś odpowiedzieć, lecz - Miałem zdać raport z pewnej spra-
sunki z pewną kobietą, którą znar pan skim i wróciłem do biura„. zacisnął tylko usta i pozwolił nałożyć so- wy ... 
jeszcze z cz.asów cyrkowych?... - Czy Szumski byt zdenerwowany? ... bie kajdanki. - Czy rozstaliście się w zupelnej zgo-

- Tak... - Zdaje się, że tak... Z osób najbardziej podejrzanych po- dzle?„. 
- Jak brzmiało jej nazwisko?.„ - A c.o pan robił po powrocie do został jeszcre tylko Bogacki. Jego roli - Oczywiście... Nawet bardz.o ser-
- Rena Pawłowska„. biura?... Rudnicki wcale nie mzumiat, a w każ- decznie ... 
'--- Jaki by! st1Jsunek między panem - Siedziafem w swym gabinecie i za- dym razie n•ie mógł pojąć, co mogla sldo- - Doskonale ... teraz jedM maleńkie 

a Szumskim?„. latwiatem bieżącą korespondencję. nić Bogackiego do popełnienia tak ohyd- pytanie: o której prz'Yszedt pan do biura 
- Bardzo dobry„. - Czy nie wychodził pan ze swego nego czynu. dziś po polud'niu?.„ 
- Nawet ba1rdzo dobry?.„ To pięk- gabinetu:„ Co do Greya domysły były łatwe. - Dokładnie nie mogę sobie przypom-

nie„. A czy pan wiedział 0 ·tem, że Szum- - NA1e„. Zazdrość była zawsze najczęstszym mo- nieć, w każ.dym razie było koto piątej„. 
ski byt pańskim rywalem?.„ - pl razu... · tywem zbrodni. W tym wypadku chodzi- Może kilka minut po piątej, a może przed 

_ Dowiedziałem się 0 tern dopiero- - Nie... lo o zazdrość podwójną, albowiem Sz.um- piątą ..• 
dzisiaj... - D?sk~:male.:. • . ski odebrał mu kochankę i ż~nę. Powód - I zostaf pan w fabryce? ... 

_ Dzisi j?„. To ciekawe.„ w jak! Rud1~1cki wyc1~gnąt nai.;le z k1eszem byt więc jasny, ale co mogło skłonić Bo- - Nie ... Wychodziłem.„ Szumskiego 
sposób?„. a futernt i podsuwaJac. s~ybko pod oczy gackiego do szukania tak straszliwej nle byto, więc wyszedłem.„ 

_ Widziałem moją ż.onę, wychodzą- Greyowl, zapytał .głosf!-O. zemsty?„. -I wróctr pan? ... 
cą z jego willi... -. A czemu V.::Y•rzucit p~n to okne.m?.„ W dodatku Rudnicki nie miał żadnych - Koro szóstej.„ 

_ Ach, to pan myśli 0 żonie.„ Ma- Grev zibl~dł i cofnął s1~ przerazony. poszlak względem niego. Cóż z tego, że - Szumskiego jeszcze nie było?.„ 
lelikie nieporozumienie ... Ja mówiłem 0 - Ja„. ~ie:„ - b,ąk~t meprzyt-0mme. wychodził i wracał do fabryki? ... Wszak - Nie ... 

. k. . . e· - Przec1ez to pansk1 sztylet, tak? - byt zaufaną osobą Szumskiego, mógf I .-No i c6ż dalej?„. 
pans teJ znaJom J„. nacierał nadkomisarz, nie dając mu ochło więc czynić co mu się podoba! Może - Czekalem, kręcąc się po wszyst-

Grey otworzył ~zero~o oczy. nąć z pierwszego wrażenia. czekał na Szumskiego! Przyszedł - nie kich biurach, aż nagle usl'Yszałem krzvk 
- O tern me me wiem ... - odparł, - Pan się m:vli , panie nadkomisarzu... było go, miał coś jeszcze do załatwienia na schodach.„ -

nteco bled.n~c. . . Ten sztylet nie należy do mnie.„ więc wyszedl, a potem wrócił. - I wybiegł pan na schody?„. 
-. M.me1sz.a. z tern.,. - .c1~gnąt daleJ _Skąd pan \\'ie? - zagadnął ltO Rud- Trudno ten szczegół uważać za jaki- - Tak ... 

Rudmckt. - Kiedy pan widział po raz nicki -Przecież ieszcze go pan nie obej- kolwiek dowód winy. Rudnicki długo się - Kto pana widział? ... 
ostatni Szumskiego? _ rzar..'. - , · zastanawiał o co zahaczyć Bogackiego, - Nie wiem ... Byt tam Kostrz1 · . 

- Dziś o czwartej po południu.„. Orey zmieszał się. Szukał odpowie- wreszcie kazat go przywołać. główny nasz buchalter, magazynier Ku- · 
- A więc mniej więcej na dwie go- dzt, lecz nie móg-t znaleźć odpmdcdnich - Co pana łączyło z Szumskim? - walski f innf. 

dziny przed morderstwem„. Doskonale ... słów. Rudnicki nie pozwom mtr się opa- brzmiało pierwsze pytanie nadkomisa- - Grey był również? ..• 
Odzieśde się panowie widzieli?... miętać. 1rza. - Zdaje się, że byt... 

- U nieiro w mieszkaniu... - Więc przvznaje pan, ie Jen sitylet - Sprawy wybitnie osobiste ... - od- (d ) . c. n .. 
- Czy sam pan sie tam udat?„. należy do pana? part Bogacki bez zdenerwowania. 
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1-szy D:Zwiękowły -
Kino-Teatr w Lodzi ,,SPLENDID'' 4mll 

. ' .. ~ . . . ' . . .. ,: ' . . . . . ' . 

'' 

DZIS WIELKA PREMJERA! 
1.szy diwtękowo.śpiewny i mówiony film produkcji francuskiej 

zaszczycony protektoratem J. E. ambasadora Francji stano
wiący w kinematografji dźwiękowej niezwykłą rewelację. 

, • t 0 ' • ', ' o f : ' 0 ( ~ < • ' I I'. , I" ' ' • \"A 
0 0 O r' O '' , O ' ' ' "; )I ,. 

'' 

Spiewak Plontparnasu • 't'. '., ' '· ·'.·. . . .:,.', :. '. ' ' • • • ~ ' : • • ' • • ·• ' ' ~ • • ' : : 

Przepiękna muzyka! 
Melodyjne piosenki! 
SymfonJa d:Ewh;ków! 
Urozmaicona fabula! 

to Wspaniały głos 

bożyszcza opery pa• 
rysfciej 

Andr6 Bauge I 
'OUijfe~ o go~1. 6. B 110-ei wieu. 

Oryginalna inscenizacja pDON JUANA" z udziałem chórów 
I artystów słynnej opery paryskiej I 

Film dźwiękowo-śpiewny od jutra w ,,CASINIE''. 

Przejazd2 ODEON Przelazd2 Rewelacyjny podwójny program -Głów-na 1 WODEWii ~ówna ! 

W roli głównej 
urocza Dlive Borden Raił Hamilton 

ll·CJI obrn 
r • 

an J a na am @n iw1a 
z działem Sally Phipps Jonem Hardouem 

„,J. . • „ .;.•.: ' : ' . . . . . • . - • . • .„ ~ . . „ 

, ................ „„„„ •••••• „ ..... i Dr. med. Dr. med. Dr. med. Baczność I J 
Łódf~CPiotbrkiw I lil i1 zer ta~unow~~i Hi~wiaU~i . rnitfe~:::: Instytut Bankowy przyj- Rozm:!~e #WF 

Autobusy na powyższej linii odcho- \ powrócił sp~cialista chorób specjalista cho l!Hf~~[l~n·1n ·1 l~'t~~(Ó\D TAKSóWKA do sprzedania, . Tatra'' dzą do Piotrkowa o każdej pełnej godzi· Jul. Zielona N2 6 skohy.ch, wenelc_z· rób skórnych U~ " U~ U ft na chodzie, z koncesJą . Oh eirzeć mo. 
nłe począwszy od 8 rano do „0 w wie· Te[efon 185-49. nyc 1 mohop cio wenerycznych żna codziennie miedzy godz. 2-3. Za. 

"' Chor, skórne wyc i moczopłciowych do s.przedaży obllgacii państwowych c~odnła Nr. 64. ~l 
czór ze stacji autobusowej przy ulicy ł weneryczne Plotrkowska7 o Andrze. a 5 na raty za rzec~~iście ~arantowa- . . 
Rzgowskiej 85, dojazd tramwajami 11 l 4 Przyim. od 12-2 (róg Traugutta) ul.T 

1 159 40
.1 ną wysoką prow1z1ę ew. f1xum. Chętn i PATEPON sz.wa1carski wahzk ow~· ta-c · d 1 d 30 • t. C · 71

/ I 81
/ tel. 181"83 e • · t lk · h · I ~ · Z ' zas prze1az u go z. mmu ena 1 % % w. Przy1'muje od 8.30 • l y o uczciwi zec cą S i ę zg osi1; z mo sprzedam gfoszc nia sub. „Zeiss ' 

zł 3 50 Przyjmuje od 8-11 dowodami u naszego urzędnika p. Hi do _,Ex.pressu". 
• i 2r. • 9 •••••• po 10.30 rano, od 1 i od 5-9. FRISCHA: w dniu 21,7, 22.7 i 23 .7 w-----------

•-M09M ....... 8M •••••••••••••••••• do 2·30 pp„ od 6 w niedziele i święta Lodzi, Hotel PolanJa od go<lziny 10.ej DETEKTORY od zł. 7 50 komplet z an• 
=============Ido 8·30 w„ w nie· od 9-1 do 1-ei w po! ten~ i słnchawką od zł. 25. Radio apa-

L Ec z N ICA PORADNIA tóeli i.ś(jj':Jt~ld Oddzielna pocr.e- WJ;"Cia jemy już pros•pekty na po.ratyiczęści„RADIOLA"Piotrkowsh88 I "1 - ·ei. . zie na kalnia dla pań życzke budowlaną. Po ,okresie prób- tanio bo w podwórzu telefon 105-34 
LEKARZY SPECJALISTÓW poczekalnia dla pań nym Kasa Chorych. 

I GABINET DENTYSTYCZNY wenerolog'iczna ~mxJCXXXJCX -- OKAZYJNIE sprzedam now;- apar:it 
PRZY GÓRNYM RYNKU iotograiiczny ,,Luxus-Piccolette" 4x6.5 

Piotrkowska 294. tel. 1~2·.86 Lekarzy-:recjalistów Porada 3 złote. Rolilfilm .. używany ~x l2 ;bjek~y~'~ 
(przy przystanku tramw. pabiamckich) Z k I - Tassar 1.4,~ oraz Pl z~bon. N„u.ca~ 
Czynna od Hl-ej rano do 7-ef wiecz. awa z a . Dr. med. Doktor fotografowac., Zgłoszenia sub. „Zeiss 
w niedziele i świeta do 2-ej Po J>Oł. Czynna od 8 rano do 9 wieczór. RE I c HE R'P Kl• ~,Exip~_:~su :... ____ _ 
Wszystkie s1>ecialnoścl I dentystyka. Od 11-12 i 2-3 przyjmuje lekarz-krbict I I n ~ e r'1•·-----------g 
~~:::za~i~.ietlR~eo:::~a s~~!~1:'i!: w niedt:!~;D~~:~~r~~ :9-2 PP· • ~ ~tarrla ~O~f P,[lDH 
analizy (moczu. kału, krwi.. plwocm. Wener,czn,ch, moczopłciowych Specjalista chorób „kórnych c::JJ I ~ ~ 
wYdzielin itd.). Operacie, opatrunkL t skórnych. i weneryczny;h choroby wener:vczne. skórne I włosó" ' .ł 

Wizyt:v na miasto. Badanie krwi i wydzielin na syfilis i tryper Leczenie diate rmią Ełektr~terapja ANDRZEJA Z. nI- 132.28. poszukiwana. PORADA 4 zł. Konsultae1e z neurologiem i urologiem p ł d . ,,,;,. - t 1 201~93 Leczenie la!11J?3 kw~roową. a~allz.J 1 
Gabinet ~wiatło·leczni1:zy o U 1111owa -'0 e · krWf I wvdziehn. Przy1mule cod.uenme •~1'1'Aft - 4.d Porada dentystyczna oraz wenerolu- K ,_ ,_ 1 1 k Od 8-11 rano i od 6-9 wiecz. od 9-11 i od 6-8 w w nie dziele ' 'lliiltu ti' RU 

· a dla chorób skórnych i wene· osme,-y..:a eic:ars a w · d · 1 d 9 2 · ' 9 Z · d ~. 9 &:ICZD b . Oddzielna poczekalni a dla kobiet. me %Je e o - • świeta o<I 10 do 12. Oddzielna poc:ze. awa Z'lll'.a 
3 ZrvŁczOnyTc E Dla niezamożnych ceny lec:inic, 1.:aln1a dla pall welście przez bramę 

• --- Od 1-2 w Lecznlc:v <Piotrkowska 62)1•••••••mmmm1łl 

I 



lramalYllDY 1r1~~i~1 m~uu ~l~ół · 1 onili t:l m: t) ł S•~1~~~~ ;~~;:~t~~l1~ 
Do 75 .·1J•o1etOWI• pro· wadzą Defff LegJa zakończył się sensacyjną klęską m. o. •• niepokonanej dotąd drużyny wojskowej 

W o j t h · t · ·t kl I k' d · k „ k 6 ś . . . w stosunku 3:1 (O:l), cz ra szy ma c o mis rzos wo . i, g yz ata ·owi gospodarzv brak jest I mi go~ci, t rzy coraz cze c1e1 zagraza- p 
1 

z z Le 
'A pomiedzy turystami i Sokołem zgier- pod bramką przeciwnika decvz.ii. Kilka I ją ich bramce. Vv 31 minucie orawy łą- rzez ca Y czas. mec u pr ewaga • 
sk1m jeszcze raz dowiódł. że ambicja i strzałów zaledwie oddanvch na bramkę cznik Sokoła główką oddaje irórą piłkę gji Do przerwy Lanko zdobywa bramke 
chęć zwycięstwa są atutami o wiele- wię broni przytomnie bramkarz srości. Her- lewemu łącznikowi, Karasiak miast pod- dla wojskowych. Po zmianie stron, Po· 
cej znaczącemi w większości wypad- mans na lewym łączniku marnuje cały biec do piłki cofa się w strone bramki, tania wykorzystuje chwilowe załamanie 
ków, niż umiejętność i rutyna zaorawio- szereg dogodnych sytuacji i w kożdym zaś lewy łącznik gości, biorąc oiłkę z po się Legjł i w ciągu trzech minut zdoby
ne nonszalancką grą i lekceważen~em poszczególnym wypadku wvkazuje za- wietrza. umieszcza ją w siatce łodzian. 
przeciwnika. Turyści, zajmujący w roz:. stanawiający u tego gracza brak zdecy- Zdobycie pierwszej bramki zacheca zgie· w~ w 25 min. bramkę przez . Ałaszew· 
grywkach o mistrzostwo klasv 'A pierw- I dowania. Po kilkunastu minutach zajmu- rzan do wytężenia wszystkich sił. Ata- sk1ego, 26 przez Suchockiego 1 27 przez 
sze miejsce ponieśli kompromitującą p.o- je łfermans pozycję Stolarskie~o. zaś ten ki ich stają się coraz groźniejsze. W osta Pazurka Il (z rzutu karnego}. 
raike do drużyny zgierskiej, ztiaidującej ostatni - pozycję lewego lacznika, lecz tnich kilkunastu minutach odbywa się for Niezwykłe dramatyczny przebieg me 
się na końcu tabeli i zagrożon~i spad~ieni i ta zamiana nie przynosi poorawy. Pio- malny Pogrom drużyny lódzkiei: w 40, 
do klasy B. Przegrana ta ]rast tembar- Jetowi atakują bez przerwv lecz bezsku- 42 i 44 minucie padają trzy bramki dla czuMecz prowadził p. Nawrocki z Po
dziej kompromitująca, że .. na .JS minut tecznie i w pierwszej połowie matchu gości, którzy w ten sposób WYtrrYWają 
przed końcem zawodów fioletowi pro- goście bardzo rzadko zagrażają bramce match w stosunku 4:3. znania. 
wadzili 3:0. Gdyby match wczorajszy fioletowych. Dopiero w ostatniei minu- W drużynie Turystów zadowolnił je-
trwał jeszcze o kilka minut dłużej, wy- cie pierwszej połowy udaje sie Święto- dynie Swiętochowski oraz w oomocy Kl•ska szamoty w laodzi 
n!k końcowy napewno brzmiałbv. z róż- sławskiemu uzyskać pierwsza bramkę I Hinc, który w drugiej połowie Jednakże 'I 
mcą kilku bramek dla Sokoła. i polowa kończy się wynikiem 1:0 dla również się wyczerpał i niczem nie róż- Wczorajsze wyścigi w Helenowie 

Mimo, źe Turyści byli drużyną o kła- gospodarzy. nił się od reszty graczy. Stolarski na le- miały przebieg niezwykle interesujący. 
se lepszą od swego przeciwnika, zwy- Po przerwie gospodarze w dalszym wem skrzydle jak zwykle pracowity, je- Sensacją dnia była dwukrotna prze
cięs!w~ Sokoła byto zupełni~ zasłużone, ciągu atakują, nie dopuszczając Sl:Ości do dnakże nie może się on wvzbvć swej grana mistrza Polski Henryka Szamoty 
gdyz DJe byto ono wcale dziełem przy- głosu i w 10 minucie Hermans otrzymuje kardynalnej wady, zbytniego orzytrzy- do Pusza. 
padku. Turyści byli lepsi iedvnie w pier- na głowę piłkę podaną mu również głów mywania piłki. To samo da sie powie- Najlepszym zawodnikiem dnia okazał 
wszej połowie matchu, gdyż w drugiej ką przez Hahna wysuwa sobie oiłke gło dzieć o Karasiaku, który w karygodny sie Pusz. 
połowie, a przynajmniej w ostatnich 25 wą nieco do pr;odu i z odledoścl kilku sposób Iekcewaźy sobie każde~o prze- finał biegu otwarcia wygrywa Paul 
minutach drużyna ta wcale nie grała, metrów umieszcza ją lekko w siatce. - ciwnika i w bardzo wielu wypadkach przed Dietzlem (14.4 sek.). 
przyglądając ~ię jedynie biernie irze So- Dalsza akcja f.ioletowycb po ładnie prze doprowadza przez to do niebezpiecz- Rewanż dla uczestników mistrzostwa 
kola na jedną hram.ke. prowadzonej przez atak kombinacji do- nychsytuacji. Polski. finał wygrywa oewnie Pusz 

Prz.ez pierwszych 45 minu! fiol~towi prowadza do uzyskania przez Świętosła Jeśli kierownictwo klubu Turystów przed Szamotą. Trzecie miejsce zajął 
SC\ druzyną o calą klasę lepszą J w pierw- wskiego trzeciej bramki, nailadniejszej z nie przedsięwetmle energicznych kro- Brauner przed Szmidtem. 
szych kllku minutach odnosi sie wraże- wszystkich trzech uzyskanych nrzez go- ków, zmierzających jut usuniecta zbyt Demi fond wygrywa Raab orzed El-
nie, że wygrają oni match bezaoelacyj- spodarzy. ratącycb braków, to zdobycie mistrzo- snerem. 
nie z różnic9, .kilku bramek. Wt.ei części I z tą wlaśnei chwilą drużvna Turys· stwa znajdzie się pod dużym znakle~ za Bieg o nagrodę lipcowa wvgrywa 
gry goście me ~oc~odzą prawie wcale tów przestaje istnieć na boisku. f'ioleto- pytania. Braki te nalety usunać oók1 ale Szymczyk. 
do głosu i o~ramczaJą się 1edvnie do gry wi opadają na siła eh i puchną, nie mogąc jest Jeszcze zap6tno. Bieg Australijski wygrywa Einbrodt. 
def7nzYy.7DeJ, od czasu do czasu nrzed9- się nawet zdobyć na skuteczne bronienie Sędziował p. Otto dobru. Bieg mistrzów Polski wygrvwa Sza-
staJąc się na połowę gospodarzv. się przed żywiołowemi worost ataka- (B.) mota przed Szmidtem i Szvmczykiem. 

Mimo przytłaczające) przewad ,Tury Handicap wygrywa Wittelson. 
stów nie udaje się im iednakże zadoku· .5 ,. , ~"'· .: Bieg dla zamiejscowych S?:ości kończy 
mentować JeJ zdobyciem bramek, gdyż 111 · · • ,~ • d • I •1k ka'· ~„ d • sie druga, porażką Szamoty do Pusza. Na 

:~z.:~~ep=~::~~ab~~ik1!v~t~i:rJ:e:r~ wCZOrBJSZB AIB ZIB I Pl ars W uO Zł ~;:t~~0~i;~~~w~~~~~as:i~:~~u pół-
Kilka świetnych okazyj do uzyska- 'Mistrzostwa klasy A i B Przebieg zawodów niezwvkle inter" 

nia bramki zaprzepaszcza grający na -po . . • sujący. 
zycji lewego łącznika Hennans. który ( Mistrzostwo klasy A .. Wł<S - WJ. tycz!IY· Burza.- Union 1.1. Mecz stał na 
przez cały czas gry poprostu statysto-I dzew 3:0 •. Le~sza gra woJSkowvch, któ- niski~ poz1om1e. Stefański 
wal i swem lenistwem paraliżował wszy rzy zasłu~:me wygrywają. L~S Ib - M1strzos~wo klasy B. Ha~monea -
stkie udane pociągnięcia ataku. Pierwsza I LTSG lb o.1. Zasłużone ~ciest~o t,. Kadimacb O.O. Mecz odbył st~ w fatal- szosowym mistrzem Polski 
połowa matcbu zakończona wvnikiem K. S. PTC- H~koah 2:1 N1esoodz1anka. nych warunkach terenowvch i atmosfe- W Krakowie odbył wyścig szosowy 
1:0 dla gospodarzy nie odzwierciadlała! łfakoa~1 wy~tąptł do g1:Y bez Segała, .za- rycz~ycb. Hasmone~ zakłada or.otest, a!- o tytuł mistrza Polski, przy nadzwyczaj 
faktycznego stosunku sił. ! kowsk1eg? i Kuczyńskiego. Sokół Zgierz bowiem no~oustaw10~e ?ramki n~ boi-

W drugiej połowie pierwsze 2o mi-1-Turyśc! 4:3. Sensacja. n~ kwadran~ sku p:zy ul.1cy Wod~e~ me odoowiadają ~~::.m udziale zawodników z całego 
nut, w których padły dalsze dwie bram- i przed ko~cem m~czu. Turyści .orowadzil~ p:zep1sowe1 wvsokosc1. TUR - SSK.M Na starcie stanęło 67 zawodników. 
ki dla gospodarzy, należa w dalszym cia. ·Jeszcze a.o. mecz mia~ przebieg; drama 3·3. Tytułu mistrza Polskt godnie bronił Ste-

~? ~~iY~.~e~i~~h~~ j~~~a:;fci~b:i~z ~~~ · \UysokiB ZWYGi1Sł·wa faworytów ~~ń:~r~11~~!~~:~~~i ~~~a~~:~~:.)p~~~= 
ma i ma się wrazeme, ze to zuoelne mna 'I bywając trasę 197 kim. w wsoaniałym 
dru~yna weszła na poisko. Sokół całko- w walce o tytuł mistrza klasy C. czasie 7 godzin 1 min. s sek. Na drugiem 
wicie opanowuje boisko i w ciąp 13 mi· . . . , miejscu widzimy Wlokasa (Zorv-śląsk) 
nut zdobywa 4 bramki! Fioletowi są na OEYER - BRZEZl~SKI KL. SPORT. prowadzi do połowy i Je~enastk1 pody~ _ 7.15.02. Trzecie miejsce w mistrzo-
boisku zupełnie niewidoczni. Goście u- 10:1 (7:0). , towaneJ za ba.rdz'? wątpliwy faul obron stwie zajął łodzianin Stanisław' Kłoso-
stawiwszy się na polu przeciwnika raz Mecz rozegrany na boisku Oeyera cy. Wyró~nuJe, pięknym strz.a.tem Ren.c wicz (Towarzystwo Zwolenników Spor-
po raz atakują bramkę gospodarzy. Gdy skończńył się miaidżącem zwycięst- l~wy lączn~k W.W.J. Po ch~1h za rów- tu) z czasem 7•19•16 czwartv Więcek 
by nie gwizdek sędziego, odgwizdujący wem gospodarzy, którzy niemiłosiernie mez ~ątph"".ą . rękę obroncy . W.W.J. (Bydgoszcz) _ 1.d.zl piątv _ Kosiń
koniec zawodów bylibyśmv świadkami gnietli przeciwnika, przeważając przez dyktuJe sędzia Jedenastkę pewme wyko k" (L . K k' ) St' t . · t K _ 

wysokocyf~oweJ po~azki Tur~st.ó~v. v.,r pierwszej połowie bramki padły Trumpfeldoru. Połowa kończy się wy- kowie: . . , 
. ·' · · · cały czas gry. rzystaną przez środkowego pomocnika 

1 

s I . egJa ra ow · ar I me a w ra 

W o~t~tmch ?5 ~mu!ach drmneJ polo- kolejno, cztery ze strzałów środkowe- nikiem 2:1, pomimo przewagi W. W. J. Zamteresoweme b1e~nem bvło oJ-
wy ~o.sc!e grah. z me~1~.ry~odn~ wprost go napastnika Nowickiego, następne Po przerwie z powodu nadi;wyczaj- brzymie. 
amb~CJą l 'Y'laśme ~mbtCJI teJ maJ~ d? za- trzy również z kolejnych strzałów pra- nej ambicji żawodników Trumpfeldoru ••••••••••-m•ma
;"·dz1ęcz~1~1a zwycięstwo. k.tóre się. im .w \Vego łącznika Mielczarka. W drug;iej gra bardziej wyrównana jednak prze
zupełnosc1 nalezat.o. SJabs_1 te~l1111czn~e: połowie gry Geyer gra pod wiatr, lecz ważający nadal W.W.J. uzyskuje wy
lecz zato wykazalt w1ęce1 oharnośc1 i nie wypuszcza inicjatywy z rąk, mar- równanie ze strzału Jaszkiego najlep
chęci zwycięstwa: grali od oierwszej do n ując moc dobrych sytuacji. szego gracza ich ataku. Desperacki prze 
ostatniej minuty, nie zrażajac s!e faktem, Bramki w tej fazie gry zdobywają bój lewoskrzydłowego TrutnPfeldoru i 
że przeciwnik prowadził już 3:0. Zwyclę Majerowski, Grzanek i Markowicz. tto- tadna jego centra przynosi tej dmżynie 
żyli, gdyż chcieli zwyciężyć, zwvciężyli, norowy punkt dla B. K. S.-u zdobywa jeszcze raz prowadzenie ze strzału środ 
gdyż umieli chcieć! Tobiasz, z jedenastki podyktowanej kowego napastnika. kilka minut później 

Przed sedzią p. Otto drużvnv wystą- przez sędziego za wątpliwy faul na le- jednak wyrównuje W.W.J. ze strzalu 
piły w następujących składach: wym rączniku gości. Jaszkiego. W ostatnich .minut.ach prav.:o 

Sokół: Pelika - Wojda. Tuszvt1ski- Wed!up; przebiegu gry zwycięstwo skrzydłowy fabryczneJ druzyny psuie 
Wiaderek, Kapiczek. Janicki - Kałużyń fabrycznej drużyny powinno być znacz mu~o;vaną sytua~ję nie !rafiając z 3-ch 

Nieście .pomoc 
najbiedniejszym! 

mwzawe ..,..... 
(dwie). Olejnika, Wę!?:ierski ego, N.owa· 
kowsklego i Wajdemeyera. Mecz by t 
nieciekawy, z powodu zby t wielkiej 
przewagi Poznańskie~o. Sędzia p. J 
Szer. 

ski, Mamiński, Domański, Lebrecht. nie \\.Tższe. ,WY~óżnili się w B. K. S-ie: kroKow do puste~ bramki. . . 

T.u~ści wY.stąpili be~ frankitsa, :szu~ ~~i~ralM~J~~o\~ske~l~~~f:\~1~d;~'1t~~ zwfc~~!~~oP\v.W.1~ ~y T~~~~~!fctors~~ WIDZEWSKA 5~~~;1). - JUTRZENKA 
ca .I 1 Mic~alskiego n_a pr~w~m skrz~.dle. ski. Sędzia p. Szer dobry. wyżóżniły się tyły. Sędzia p. Sikorski Łatwe zwycięstwo Widzewskie.i 
M1chalsk1 - .Karas: Nte.wiad~m~kI - wyraźnie niedysponowany. Manufaktury dla której bramki zdobyli: 

Hinc, Kowalski, Cho3nack1 -- Swtętosł~ I w.w.J. - TRUMPFELDOR 3:3 łl :2}. Lenart Br. (dwie), Lenart Boi., Strzel-
wski. Hahn, Szulc lI, Herman, Stolarski. Po\\·yższy mecz został rozegrany w I POZNAŃSKI - SZTERN 6:~ (2:0). czyk i Łęcki po jednej. Mecz dość in-

Rozpoczyn~ją grę Turyś~i. _któr~y ! sobotG 1:a bois~u Ocy~~a podczas desz- ~ashtżonc z.wycięstwo Poznai1skiego, teres~jący. Dla ambitnie grającej Jul· 
przerro"·adiaJą cały szere~ atakow me- czti. Boisko 11ap: 11p .~?meJ zclarne do 9:TY. ktory pr;t,C\\·aza przez cafy czas meczu! rzenk1 bramkę zdobył lewy łącznik z 
trn ic i'1i.'7.f lł l}l.' h jednakże zdolivciem bram lecz teren lmrc\1.0 c \~ ~ki. Trrnnpfeldor. l clob;,; ,n inc bramki przez Śmig-Jaka rzutu karnego. Sc;d zia p . .Tark ic" Ticz. 
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łtaiwiqkszy procas świata 
o p6/tora miliarda zlotych 

Londyn, 21 lipca. 
Przed specjalnym sądem apelacy:jnym 

w Londynie rozpoczyna się dziś olbrzy
mi proces o pokTycie sz,'kód woje!ll.IIlych 
w wysokości ~górą półtora miliarda zto
tych. 

Jaiko poszkodowani wysitęipu,ją zor
ganizowane osoby cywilne, które ponio
sły straty wskuteik wojny, domagając się 
od skarbu państwa pokrycia ich strat. 

Poszkodowani w liczbie 66000 osób 
twierdzą, że Tząd otrzymał od Niemiec 
olbrzymie sumy tytułem spła·t reparacy:j 
nych, z !których obywatele posz:kordowa
ni przez wojnę ~awie nic 111.ie 01trzymali. 

Sąd rozpa.trzy najpierw skairgę 20 o
sób, a wynik tei roz.iprawy będzie wska
zówką dla wyr-0kowania w dałszych 
skargach. 

Rrcyksiąże Otlon 
chce wstąpić na tron drogą 

legalną 

Wiedeń, 21 lipca. 
Z Budapesztu donoszą, że przy;.vód

ca monarchistów węgierskich hr. Anto
ni Sigray, który powrócił -świeżo z bel
gijskiej siedziby b. cesarzowej Zyty za
przecza w jednem z pism tutejszych sta 
nowczo, pogłoskom o rzekomym zama
chu rirojektowanym przez arcyksięcia 
Ottona. 

Pogłoski te wywolaiy jak twierdzi 
żvwe zdziwicr:ie wśróc! członków b. ro 
dziny cesarskiej, a arcyksiąże Otto na
zwał je śmiesznemi plotkami. 

ttr. Sigray po,viada, że odniósł wra
żenie jakoby 1-Iabsburgowie żywili na
dzieję powrotu na tron węgierski w dro 
dze legalnej. 

Zaprzecza on wiadomościom. jakoby 
arcyksiąże Ottv miał się udać na dal ze 
studia do jednego z uniwersytetów att
gielskich i twierdzi, że fałszywe są wia 
domości o rzekomym pobycie Ottona w 
Szwajcarii. 

l\lera paszportowa 
plac6wek sowieckich 

Berlin, 21 lipca. 
Tutejszym organom śledczym udato 

się wykryć działalność tajnego biura 
komunistycznego, która polegała na ma 
so\vem fatszowaniu paszportów zagra
nicznych dla wysłanników bolszewiz
mu. Przy tej sposobności natrafiono 
również na tajną organizację, trudniącą 
się wysyłaniem komunistów z krajów 
bałkańskich i Wtoch do Ameryki. za fał 
szywemi paszportami, które fabryko
wano w Berlinie. 

Istnieje nieudowodnione dotąd podej 
rzenie, że w aferę tę wmieszani są 
członkowie dyplomatycznych przedsta
wicielstw sowieckich. Podobno udało 
się zatrzymać kilka osób zaopatrzonych 
w fałszywe paszporty. 

Bandil „larmazonów" 
sprzedawala falszywe zlote ruble 

i brylanty 
Pacyż, 21 lipca. 

1W czoraó aresztowano tu dwu „far
mazonów", którzy uprawiali sprzedaż 
fałszywych złotych mbli i brylantów na 
wielką sikalę. 

Oszuści grasowaH w Niemczech. An
glii i Szw.aicar.ji, poczem przenieśli się 
do Paryża, .gdzie na bll.l'lwairach zaczepia 
li się jako uchodźcy z Rosji i propon·o
wali kupno fałiszywy.ch złotych rubli i 
brylaintów. WyłudziJi oni w fon sposób 
przeszło 600.000 franków. 
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Ruch anty-komunistyczny t. zw. lappowców w Finladji rozszerzył sie ostatnio 
na kraje sąsiednie, Estonię i Łotwę. Włościanie w tych krajach postanowili rów
nież wypowiedzieć woine czerwonym wywrotowcom. Ruch ten kieruie się je
dnocześnie przeciwko parlamentom tych państw. U góry z prawa: izmach łote· 
wskiego parlamentu w Rydze: obok-prezydent Łotwy ZENGALS. U dołu z 
prawa: naczelnik państwa estońskiego STRANDMAN i obok - 2mach parla-

mentu estońskiego w Talinie. 
'Wiipłiff5ikłkSfiitki! A A' .. ·-------· 

RUDSUTEK 
następca Rykowa na stanowisku prze
wodniczącego rady komisarzy ludowych ,.., .• ,. 

106 se•-• 

Amerykanin AL. SINGER. 
w sposób błyskawiczny. bo w 106 se
kund, ZwYCiężył w New-Yorku swego 
przeciwnika Sammy Maulell. zdobywa· 
Jąc w ten sposób tytuł bokserskiego ml· 

strza świata w lekkiej wadze. 
Policja w Aleksandrii, złożona z tuziemców, w walce z przeciwnikami rządu && 
angielskiego. (Jak wiadomo w ostatnich bójkach ulicznych w Aleksandrii padło 

14 zabitych oraz mnóstwo osób odniosło ciężkie i lżejsze rany}. 
w 

Ostatnie posiedzenie Reichstagu przed rozwiązaniem. 

FILIP SCH"ElD:EMAN 
wódi niemieckiej socjal-demokracji, ktt1 

I ra zapowiedziała ostrą wałke anty-repu 
blłkańskim zamachom nacionalistów. 
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